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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

kie, kosztowną, szybą ozdobione, drzwi sklepu, 
wejdzie notaryusz z protestem , lub komornik dla 
dopełnienia zajęcia... Wszystko to niknie w masie, 
w gwarze, krzyku, w tej ruchomej fali ludzkiej, 
k tóra, od świtu aż do nocy późnej, przepływa przez 
ulice W arszawy.

chodzi do znakomitego rozwoju, produkcya ba
jecznie wzrasta. Rok ubiegły odznacza się po
wszechnym urodzajem w całym świecie, wszystkie 
rynki zbytu zasypane są zbożem, o nasze ziarno 
nik t nie pyta. I  oto rolnik polski, mając spichrz 
pełen, znajduje się naraz w położeniu owego wę-

IA  CIĘŻKIE CZASY.

„Ciężkie czasy!” te dwa smutne wyrazy słyszy
my nieustannie; powtarzają się one w życiu co- 
dziennem, w kółku domowem, w towarzystwach, 
na ulicy, w salonie, na wsi, w mieście, w prasie pe- 
ryodycznej, słowem wszędzie. Gdzie się obrócić, 
gdzie ruszyć się tylko, wszędzie ten wykrzyknik 
fatalny: „ciężkie czasy! ciężkie czasy!”

W  mieście nie znać tak  bardzo powszechnej bie
dy i stagnacyi; bogate wystawy sklepów, piękne 
domy, eleganckie powozy i konie, wszystko to k a 
że zapominać że żyjemy zaprawdę z dnia nadzień, 
w smutnych bardzo warunkach, że o grosz trudno, 
że tysiące rąk  nie m ają zatrudnienia, a o najm ar
niejszą posadkę dobijają się setki kandydatów.

Bieda i nędza kryje się po suterynach i podda
szach, łachm an wstydzi się św iatła dziennego, 
a powierzchowny blichtr przykrywa wszystko. 
I  rzeczywiście, któż patrząc na elegancką karetę 
ciągnioną przez parę kosztownych koni rassowych, 
pomyśli, że nad właścicielem tej karety, wygodnie 
na poduszkach rozpartym , unosi się złowrogie wi
dmo bankructwa? K to  pomyśli, że w niejednej 
świetnej wystawie sklepowej leży niezapłacony 
w terminie towar, że lada moment przez eleganc

N a  wsi (a o niej głównie dziś mówić pragniemy) 
dzieje się inaczej: tam  widmociężkich czasów przy
chodzi nagie, ja k  prawda, nie zamaskowane blich
trem  powierzchownym, nie pokryte u łudną drape- 
ryą pozorów.

Tam  bieda sta je  przed okiem ludzkiem, jak  
obnażony szkielet i wyszczerza zęby bez żadnej 
ceremonii.

Skarb i gmina przychodzą się dopomnieć o po
datki i składki, Towarzystwo kredytowe o raty, 
wierzyciele o procent, oficyaliści i służba o pensy ą 
i ordynaryą.

W alący się budynek zdaje się wołać o napra
wę, inwentarz o pożywienie, gospodarstwo o orkę 
i siew, o maszyny, narzędzia etc.

Gospodarz spogląda smutnem okiem na spichrz... 
pełny... jako na jedyną aptekę, z której dotych
czas czerpał lekarstwa na wszelkie finansowe dole
gliwości. A ż do niedawna był to środek nieza
wodny i pewny, a kto miał zboże w śpichrzu, mógł 
spać spokojnie, bo miał jakby pieniądz w kieszeni.

Dziś i to zawodzi.
B ieda dąży do nas z Australii, z Ameryki a na

wet z Indyi. Rolnictwo w tamtych stronach do

drowca z bajki, który znalazł na pustyni wór b ry 
lantów i p łakał, że to brylanty — nie kasza.

Rozpoczyna się tedy energiczna praca myśli, 
przychodzi zastanowienie co robić? w jak i sposób 
wyjść z trudnego położenia, na jak ie  drogi skiero
wać rolnictwo?

Z dziennikarskich obłoków spada nie deszcz, 
ale ulewa projektów; ludzie, którzy rzadko kiedy 
mieli z piórem do czynienia, zarzucają redakcye 
listami; statystycy grzebią w wykazach i ustaw iają 
olbrzymie kolumny cyfr, dotyczących produkcyi 
naszej i obcej, a pytanie czem do pewnego stopnia 
zastąpić uprawę zboża, staje się osią, wkoło któ
rej obracają się wszystkie koła inteligentniejszych 
pracowników społecznych.

Zapytajm y teraz jak i w tym ruchu udział przy
ję ła  kobieta-obywatelka ziemska, kobieta z tej 
właśnie inteligentnej sfery ziemskiej, k tóra po p ra 
babkach jeszcze odziedziczyć powinna zamiłowa
nie rodzinnego zakątka i tradycyjną siłę do zno
szenia doli i niedoli, szczęścia i przeciwności ży
cia.

W szakże, tak  w dziejach pojedynczych rodów, 
jakoteż i w historyi ogólnej, wielkiej rodziny, p ra 
babki nasze m ają piękną i zaszczytną kartę. Z  uf-



nością w Boga i z wytrwałością żelazną przenosi
ły one burze i przeciwności życia, a częstokroć gdy 
mężowie znajdowali się daleko, one umiały ująć 
w drobne rączki ster gospodarstwa całego i wy
wiązywały się doskonale z zadania. Czyżby wnucz
ki miały się odrodzić od babek?

Przypuszczenie podobne krzywdziłoby polską 
niewiastę. Kobiety-ziemianki nie zaniedbują swo
ich obowiązków.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy fakt nieule- 
gający zaprzeczeniu, że od lat kilkunastu t. j. od 
ostatnich przełomów, przez jakie kraj przechodził, 
powiał i utrzym ał się u nas pewien prąd oszczęd
ności, zredukowania wydatków domowych, wyrze
czenia się zbytków i przyjemności kosztownych, 
nieodpowiednich do budżetu dochodów.

Robiono to z początku przez instynkt zacho
wawczy, dla ratowania zagrożonego bytu, później 
zaś przyzwyczajono się do redukcyj, przekonano 
się o ich ważności!

I  to także jest faktem, że przez ostatnie lat 
dwadzieścia, całe społeczeństwo nasze, inteligent
ne zwłaszcza, stało się powaźniejszem, dojrzał- 
szem, że w zapatrywaniach się jego i poglądach 
na życie jest więcej rozwagi i powagi niż przed
tem. Niejedna panienka, która przed laty ma
rzyła tylko o zabawach i strojach, dziś jako już 
obywatelka i m atka rodziny, widzi najwyższe zada
nie i szczęście w spełnianiu obowiązków.

Ten poważniejszy wpływ utrwala się coraz bar
dziej i umacnia, a młode pokolenie wychowuje 
się w kierunku praktyczniejszym, nie zatracając 
jednakżepodnioślejszych, piękniejszych stron życia.

P rąd  rozwagi, ów gorzki może, ale pożyteczny 
owoc nieszczęść i doświadczenia, pociągnął za so
bą i kobiety. Gdy mężowie tak mozolnie dokładają 
sił wszelkich, aby gospodarstwo podnieść, aby je 
udoskonalić i postawić na wyższym stopniu kultu
ry, kobiety ze swej strony czynią także co mogą, 
aby się do polepszenia bytu przyczynić. Czynią 
one nawet wiele i bardzo wiele, gdyż mają niespo
żyty zapas wytrwałości i sił, które czerpią z naj
szlachetniejszego źródła, bo z serca.

Któż nie zna tych cichych, a niemniej jednak 
wzruszających dramatów, bohaterki którycń, wą
tłe, młode dziewczęta, utrzymują z ciężkiej i nędz
nie wynagradzanej pracy, rodziców starych, wyko
lejonych, przyzwyczajonych do lepszego, wygo
dniejszego życia?

Takie dramaty ciche, nierozgłośne, w których 
głównym motywem jest praca, poświęcenie się 
i miłość, są na twardym bruku warszawskim po- 
wszedniem zjawiskiem, a zarazem najwymowniej
szym dowodem, że w sercach Polek nie wygasła 
tradycyjna szlachetność, że uczucia rodzinne, ten 
najsilniejszy węzeł społeczeństw, nie rozluźniły 
się jak  gdzieindziej. Kobieta nasza nie jest i nie 
może być obojętną i zachowującą się biernie tam, 
gdzie idzie o dobro rodziny i o społeczne dobro, 
a gdy dziś ziemianin bierze się do wytężonej i in
teligentnej pracy, aby odziedziczony po ojcach 
szmat ziemi utrzymać, to jego żona i córki w za
kresie swoich zatrudnień i możności, usiłują czy
nić to samo.

Obaczmy jakie zmiany powstały w przeciągu 
ostatnich la t dwudziestu, i jakie przez ten czas 
prace podjęła słaba dłoń niewieścia.

Przenieśmy się myślą do cichych wiosek, do niz- 
kich dworów i dworków, ocienionych konarami lip 
odwiecznych, pójdźmy do folwarków, sadów, ogro
dów, obór; a przekonamy się dowodnie, że praca 
kobiety pozostawiła tam już ślady swoje.

Typ pachciarza, który ongi był wszystkiem pra

wie w folwarku i z zaniedbanej obory ciągnął do
chody, znika stopniowo, a całe gospodarstwo na
białowe prowadzi już w wielu folwarkach sama 
właścicielka. W  handlu ukazują się coraz nowe 
gatunki serów, rywalizujące z zagranicznemi i wy
pierające je  z naszych rynków zbytu, a pomiędzy 
fabrykantkami znajdują się nawet takie, którym 
na obcych wystawach medale przyznają.

W  dziedzinie gospodarstwa i przemysłu nabia
łowego, spotykamy niezaprzeczony postęp, postęp 
który z każdym rokiem wzrastać będzie, gdyż nic 
tak jak  powodzenie nie zachęca do naśladowania. 
Toż samo widzimy w hodowli trzody chlewnej 
i drobiu. N a wystawie inwentarza w roku zeszłym 
w Warszawie, już kilkanaście gospodyń wystąpi
ło z pięknemi okazami: lincolnów, yorków i berk- 
shir’ow, a dział drobiu aczkolwiek mniej licznie, 
jednak reprezentował się także pokaźnie.

Wszystkie wystawione okazy poprawnych rass 
kur, kaczek i gęsi zostały rozkupione i rozpowsze
chniły się już po kraju, a kroniki sprawozdawcze 
zaznaczyły nazwiska gospodyń zajmujących się 
hodowlą. Wystawiony przez czas jakiś w W ar
szawie sztuczny przyrząd do wylęgania drobiu, 
ściągał licznych widzów, pomiędzy którymi znajdo
wały się panie przybyłe z dalekiej nawet prowin- 
cyi, po to tylko, ażeby zapoznać się z zasadami 
sztucznej hodowli, i aby te właśnie zasady zastoso
wać w praktyce. Aczkolwiek w mniejszym stop
niu, przebudza się także wśród pań naszych zami
łowanie do ogrodnictwa; przebudza się—i zapewne 
wobec projektowanych wystaw, wobec działalno
ści Towarzystwa ogrodniczego, rozwijać się będzie 
coraz bardziej. Rzeczy wiście, jest-to korzyst
ne, a przytem bardzo odpowiednie dla kobiety za
jęcie i z czasem musi przyjść do tego, że panie 
wezmą się do niego z zamiłowaniem. Po za ogro
dnictwem mamy jeszcze pszczelnictwo. K to chce 
wiedzieć z jaką szybkością ten dział gospodarstwa 
rozwija się i wzrasta, niech przejrzy księgi w ar
szawskiego Muzeum pszczelniczego i niech się do
wie, kto słucha wykładów pszczelnictwa? Co rok 
uczęszcza tam  kilkadziesiąt młodych osób, prze
ważnie z inteligencyi wiejskiej, a po wyuczeniu 
się pszczelnictwa teoretycznie i praktycznie, po
wraca na wieś i zakłada wzorowe pasieczki.

F ak t ten dowodzi wymownie, że kobiety nasze 
chcą i umieją pracować, a gdy im ułatwić pozna
nie pewnej gałęzi pracy, biorą się do niej natych
miast z zamiłowaniem, wytrwałością i gorliwością 
chwalebną.

Myliłby się ktoby sądził, że te kilka słów po
dyktował nam nieuzasadniony optymizm. Nie, 
my nie twierdzimy wcale, że w sferze tej zrobio
no już wszystko co było do zrobienia; nie dowo
dzimy, że wszystkie gałęzie pracy dla inteligen
tnych ziemianek dostępne, są uprawiane wzorowo, 
nie dowodzimy tego, lecz zaznaczamy zwrot pocie
szający. Opierając się na faktach, stwierdzili
śmy, że w tej pracy początek już zrobiono, że usi
łowania jednostek wydały pożądane owoce i że 
zachęcą do naśladowania ogół cały.

Kobiety nasze potrafią oszczędzać i pracować, 
bo skłania je do tego obowiązek, przekonanie, 
przywiązanie do rodziny i do ziemi rodzinnej. 
W  sercach ich znajduje się to źródło ożywcze, 
które w niepowodzeniach podtrzymuje, w chwi
lach zwątpienia podnosi i umacnia, w codziennych 
troskach i zmartwieniach dodaje otuchy...

Niewątpimy też, że prowadzić one będą dalej 
rozpoczętą pracę, pomagać mężom i ojcom, 
a utrzymując przytem ład i oszczędność w gospo

darstwie domowem, w którem panują wszechwła- 
dnie, przyczynią się w znacznym stopniu do wy. 
nalezienia skutecznego środka „na ciężkie czasy”.

f l f l f N Y  S M O L E N I A .
S O N E T .

Starych  m urów  zw aliska sp ię trzo n e  na skale 
Z dobią  w zieleń , w iekam i pordzaw ione lica,
I j a k  idąca  w tan y  w iejska krasaw ica ,
S tro ją  się w b arw ne  rą b k i, w ieńce i korale .

J e d n a  b asz ta  szczern iałe  ma czoło z żałoby, 
G ardzi m arną  ozdobą w pancerzu  boleści,
D um a gorzko o w iekach pełnych  sław y, części,
I le je  łzy kam ienne na przeszłości groby .

S łucham  baczn ie  d rzew  szum u, czy w gwarnej ich

[fali,
W ojenny ok rzyk  w ieków  n ie  ozwie się echem,
I  z okien poszczerbionych n ie b łyśnie tw arz blada

U roczej k asz te lan k i, co kw iatom  się żali?
Cisza i ty lko  listk i szeleszczą z uśm iechem  
Z okien, ka lina  deszczem  koralow ym  spada.

Wisława.

K L E M E N S  J A N I C K I .
O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

PRZEZ
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(D alszy ciąg.)

Pan  Marycki wstał z krzesła i wziąwszy za rę
kę p. Elżbietę, zawołał:

— Ta chęć szlachetna czyni zaszczyt staro- 
ściance. Wraz z tobą przyczynię się do wojewo- 
dżiny i wojewody, aby gotowość moją stwierdzili 
swem zezwoleniem.

Jan ick i chciał równie wstać z krzesła, lecz nie 
mógł, odurzony niespodziewanem żądaniem staro- 
ścianki, olśniony nadzieją zbliżenia się do niej, do
stał drżenia i zawrotu głowy, które go przyku
ły do miejsca. Bellaroka gryzł aż do krwi palce 
i ze złośliwym uśmiechem rzekł:

— W strętny jest widok amazonek, wstrętniej
szy kobiety w uczonym birecie. Dziecinne zachce
nia p. starościanki, przez wojewodę a  tem -bardziej 
przez wojewodzinę uwzględnione nie będą: nie 
wszystko jest dobrem, co się młodym zachciewa.

— N ikt pana o zdanie nie pyta — rzekła gnie
wnie p. Elżbieta.

— Nabytki naukowe nie są grzechem — sła
bym głosem wymówiła wojewodzina — p ra w d z i 

wa mądrość zbliża do Boga.
— I  czyni pożytek społeczeństwu i krajowi —- 

dodał wojewoda. — Zarzut słuszny starościanki 
mnie nie boli, chcę się poprawić z mego zapomnienia 
i odtąd raczcie panowie udzielać jej żądane nauki.



Twarz E lżbiety zabłysła radością, Bellaroka 
zgrzytnął zębami, a oprzytomniawszy Jan ick i, 
ucałowawszy rękę wojewodziny, ścisnąwszy dłoń 
starościanki wyrzekł natchniony:

Jeżeli Jow isz z Olimpu górnego 
Z stąp i na ziemię w gromadę podwładną, 
W szyscy, zaiste, wszystkie go odbiegną 
I  na kolana do modłów upadną.

T ak  kiedy błyśniesz, rzucam wszelkie cele,
I  wszystka żądza z mego serca znika;
Pod  stopy twoje z pokorą się ścielę 
I  płacząc proszę łask  dla zwolennika.

N iech mi odstąpi wszelki strach zdradziecki, 
A  gdy śmierć poda swój kielich zatruty, 
N iechaj go spełnię, ja k  ów mędrzec grecki, 
Co pił bez strachu puhar swej cykuty.

Myśl w tej improwizacyi była tak  ukryta, iż jak  
wojewoda, tak  i E lżb ie ta  mogli ją  wziąć do siebie, 
lecz oba serca zadrgały pod natchnieniem poety: 
K m ita uściskał go serdecznie, a starościanka ze 
zwilżonem okiem dłoń mu swoją podała.

Bellaroka był zwyciężony, ale nie dał za wy- 
granę.

Gdy przyszedł do siebie, pad ł na krzesło i sie
dział długo nieruchomy, lecz bladość twarzy, b ły 
szczące oczy, zmarszczki przesuwające się po czo
le, ściśnięte usta, oznaczały, że przy nieruchomo
ści ciała, burza wrzała w jego sercu. A ni rozum, 
ani rozwaga nie zdołały ją  uciszyć, namiętność 
ja k  huragan nie zna oporu, leci bezmyślnie,, nisz
cząc wszystko wkoło siebie. Miłość choć je s t śle
pą, sk łania do ofiary. N am iętność dla ugaszenia 
żądzy cały świat poświęci, wszystko zdruzgocze 
i zbrodni się nieulęknie, byle kroplą rozkoszy u g a
sić pragnienie T antala. T aka burza w rzała w p ier
siach Bellaroka. N ietrudno było mu odgadnąć, 
iż chęć do nauki starościanki, była tylko ułatw ie
niem codziennej legalnej schadzki, która bez świad
ków odtąd odbywać się będzie mogła. Gotów był 
dopuścić się zbrodni by tem u przeszkodzić, lecz 
zbrodnia wy woły wa karę, a tej tylko jednej się lę 
kał. D ługo się przechadzał po swej komnacie, 
czoło się trochę rozjaśniło, znać, że myśl nasunęła 
mu nowe środki, nadzieja nie zgasła. Dwie po
stacie stanęły mu w myśli: pan starosta  Orzelski 
i pan K alasan ty  W ydżga, umyślił do nich się zbli
żyć i ich użyć do swoich celów. Zam knięty w so
bie, chciał swoją żółć przed kimś wylać, a przed 
kim to najłatw iej uczynić, jak  nie przed hetm a
nem? S iad ł więc przy stole i pisać zaczął:

D ostojny i zacny hetmanie!

Siedzę w jaszczurczem gnieździe i słucham sy
ku jadowitych żądeł, które chcą zranić twoją szla
chetną i cnotliwą osobę; lecz twe piersi pokryte 
hetmańskim, żelaznym puklerzem, nie boją się uką
szenia gadu. Chcieliby tu  przyćmić sławę twego 
oręża, wydrwiwając twój ty tu ł hrabiowski; mówią, 
że podkopywasz kardynalne prawo Rzeczypospoli
tej, że jesteś zagorzałym arystokratą i tym podo
bne obelgi codziennie muszę słuchać. Z  czarta
mi w piekle byłoby mi przyjemniej, ale dla twego 
dobra, dostojny hetm anie, znoszę wszystkie k a tu 
sze, byle na twe względy zasłużyć. Coś się knuje 
tu  tajem nie na dostojność twoją, przezacny hetm a
nie. Królowa Bona często szle gońce do wojewo
dy, on wnet jej odpisuje; starałem  się ułowić list 
choć jeden, jednak dotąd tego dopiąć nie mogłem.
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Kiólowa Bona coraz większy wpływ wywiera na 
umyśle starego króla, jej stronnicy coraz się mno
żą. Skarb się wypróżnia, a szkatuły królowej 
przepełniają się złotem, ma więc w swym ręku 
nervus re,rum , który je s t sprężyną do przeprowa
dzenia obmyślanych celów. Gdy ja  tu  czuwam 
w W iśniczu, niech dostojny hetman ma oko na 
dwór i tam-by warto mieć stałego agenta. Tu 
najwięcej podbudzają wojewodę przeciw hetmana: 
Klemens Janicki, chłop z urodzenia, który liznąw
szy trochę nauki we Włoszech, odgrywa tu  rolę 
jakby pochodził z dygnitarskiego rodu, pisze wier
szydła i wszystkim bałamuci głowy. Dobrze by 
było, aby dostojny hetman coś o nim pomyślał 
i wyrwał język tej jadowitej żmii. W ojewodzina 
klepie pacierze i często zapada na zdrowiu. J e s t  
tu  mnóstwo dworaków, między nimi góruje Ma- 
rycki, słowem jest to dom waryatów. W ojewoda 
przybiera rolę republikanina, lubi prawić o n a u 
kach, ja k  ciemny o kolorach. W szyscy mimo 
swej nicości m ają żądła nie języki, którem i ciągle 
k łu ją  dostojnego hetmana, lecz przyjdzie pora 
w której osy i tru tn ie z ula wypędzimy. P ią ty  
list wyprawiam, w następnym dłuższą zdam rela- 
cyą. Polecam się łaskawemu i wspaniałom yślne
mu sercu i pamięci hetm ana wielkiego-koronnego, 
ściele się pod jego stopy, najniższy i najw ierniej
szy sługa

H rabia  Aloizy Bellaroka.

K lasnął w dłonie i wszedł krępy, gruby chło
pak la t dwadzieścia mający, z rozczochranemi 
włosami, z ubraniem  w nieładzie, czerwony ja k  
burak. S tał, lecz musiał oprzeć się o krzesło, bo 
mu nogi nie służyły, widocznie przebrał miarkę, 
up ił się choć głowę m iał tęgą. U  progu zaryczał 
jakby  jak ie  zwierze i uśmiechać się zaczął. H ra 
bia Aloizy spojrzał gniewnie i dziwacznie sk łada
jąc  palce, tu p a ł ze złości nogami. Chłopak odpo
wiedział szybko wykręcając palcami. T aka roz
mowa dość długo trwTała, w końcu dawszy mu 
w kark, wypchnął za drzwi. Chłopak ów był 
od urodzenia głucho niemy, wybrał go sobie Bel
laroka w Tarnowie na służącego, wyuczył mimiki, 
pewny był jego dyskrecyi, i ż -n i c  nie podsłucha 
i z niczem się nie wygada, był więc dla niego n a j
dogodniejszym sługą. N ie wiedział pan Aloizy, 
że mimo kalectwa, które go oddalać powinno od 
towarzystwa, M aciuś był hulaka, lubił tańce, swa
wolę z młodzieżą męzką i żeńską, pierwszym był 
zawsze do spełnienia jakiegoś figla. Z aprzyjaźnił 
się na dworze z Grzesiem pachołkiem Janickiego 
i odbywał z nim tak  sprytnie nocne wycieczki 
z zamku, iż czujne nawet oko W ydżgi dostrzedz 
tej częstej emigracyi nie mogło. Przez ciągłe z so
bą obcowanie, wyuczył Grzesia rozmowy na p a l
cach, tak, że mogli z sobą najdokładniej rozm a
wiać. Obaj cisi, spokojni, posłuszni byli w zam
ku, ale zato wybiegłszy za mury, trząsł się cały 
W iśnicz od ich krzyków, wrzawy a w austeryi 
dzwoniły okna od ich hołubców i śmiechu. Dziew
częta ginęły za nimi, bo je  zawsze ugaszczali m u
zyką, tańcem i miodem. Maciuś z powodu swego 
kalectwa posiadał zupełne zaufanie hrabiego Bel
laroka, a że kilka razy prędko z listami odbył p o 
dróż do Tarnowa i podejrzenia na siebie nie zwró
cił, czekał tylko wytrzeźwienia M aćka, by go znów 
z pismem wysłać do hetmana.

Sam zaś dla zbadania W ydżgy, udał się do je 
go izby, nie chciał mu odrazu swych zamiarów 
objawić, lecz wprzódy żądał go sobie zjednać 
i przekonać się czy może użyć do swych planów. 
Gdyby wiedział o usposobieniu pana rotmistrza j a 

kie m iał dla niego, pewnoby się ze swemi odwie
dzinami nie spieszył.

— J a k  się ma zdrowieczko szanownego p. rot
mistrza?

— Saecula saeculorum  — odrzekł W ydżga — 
a przepraszam, myślałem, że pan h rab ia  jako  k a 
tolik, pozdrowisz po chrześciańsku i zaczniesz od 
Laudetur, tak i u nas obyczaj.

U nas, p. rotm istrzu, zakonnicy tak  się wi
ta ją .

Najprzód, p. hrabio nie jest-to  powitanie, ale 
oddana cześć Bogu, a u nas szlachta, to zakon ry 
cerski, zwykła więc wszystko poczynać od Boga.

Njepodobała się ta  perora panu Bellaroce, lecz 
ukrył nieukontentowanie i rzekł:

— Tak wysoce cenię zasługi rotm istrza, iż tro 
skliwość moja o jego szacowne zdrowie, była mi 
tylko na myśli; kto całe życie poświęcił na u słu 
gach kraju, ten w oczach moich równa się ty tu ło
wanym rodom.

— Spełniłem  mój obowiązek, panie hrabio, a co 
do tytułów, choć one u nas są wstrętne, lecz temi 
co je  noszą, nie pogardzam; gdyż i oni musieli 
być szlachtą, bo gminowi mniemam, że i zagrani
cą ich nie dają. A  wreszcie kto tam  wie, jak  one 
się uzyskują, kto tam  stwierdzić może. P rzy jeż
dża cudzoziemiec z za morza i mówi, że je s t h ra 
bią; dla mnie to jedno, gdyby się mienił, czy szew
cem, czy krawcem, zapytam go tylko: czyś szlach
cic, panie bracie.

I  znów się skrzywił pan Aloizy, ale nie tracił 
nadziei, że pochlebstwami złapie za serce rotm i
strza i rzekł:

—  T a krysa na czole je s t najzaszczytniejszym 
dyplomatom szlachectwa.

— A  tak, panie hrabio, u nas tylko krwią do
bić się można szlachectwa, a tę krysę dostałem 
pod Orszą i gdyby książę Ostrogski posłuchał mo
jej rady, Smoleńsk dawno byłby zdobyty.

— Czy nie byłbyś tak  łaskaw, p. rotm istrzu, 
opowiedzieć mi szczegóły tej sławnej bitwy, która 
uświetniła dzieje waszego kraju.

— Mości hrabio, nie jesteś żołnierzem, więc me
go opowiadania niezrozumiesz, wąchałeś tylko pa- 
chnidla, a  nie proch wojenny, na piersiach nosisz 
aksam it a nie zbroje, a pod tym aksamitem, Bóg 
wie, czy się kryje duch rycerski; wam śpiewać 
włoskie trele, stroić koperczaki, śmieszyć krotofi- 
lami, a nie łba nadstawiać i obryzgać się krwią 
nieprzyjaciela.

Kłam liwe oszczerstwo tak niezaboli, jak  wypo
wiedziana prawda. Słowa rotm istrza ubodły h ra 
biego, chciał te cięcie odbić dowcipem, lecz się 
wstrzym ał i rzekł:

— P an  rotnjistrz jest zbyt surowy.
— Przywykłem, mości hrabio, mówić prawdę, 

czy na spowiedzi, czy na sejmie, czy przed naszym 
wojewodą. Bóg na to dał mowę, aby myśli nie 
chować jak  w worku; podli tylko ukryw ają ją  
w sercu, bo jej brzydotą pochlubić się niemogą, 
a tchórzostwo niepozwala odkryć czem są rzeczy
wiście. Nie włażę na kazalnicę, aby głosić słowo 
prawdy, lecz kto do mnie przychodzi i o nią pyta, 
mam za obowiązek potraktow ać tą  gorzką po
traw ą.

Bellaroka w strząsł się od gniewu, bo słowa ro t
m istrza widocznie do niego były zastosowane 
wstał i rzekł głosem drżącym od złości:

— Rotm istrz je s t impertynentem.
— W yznaję, mości hrabio, iż jestem  za-szorstki, 

lecz wolę prawdę, jak  ckliwe wasze komplementa.
A  jeślim  obraził, proszę na rękę, na wezwanie z a .



wsze gotowym stanąć z m oją szerpentyną, ro zp ra
wić się możemy po szlachecku.

P . Aloizy nieskłoniwszy się wyszedł i drzwi za 
sobą silnie zatrzasnął.

Przyszedłszy do siebie, rzucił się gniewny na 
sofę i rzekł:

— Ten gbur myśli, żem po to  przyjechał do 
Polski, aby bić się z tem i zawadyakam i. Z daje  
mu się, że mi równym. Swoboda ma swą dobrą 
stronę, ale dyabelnie jest przykra, trudno z n ią się 
oswoić.

L i s t .

P an n asta ro śc ian k a  była wzorem najpilniejszych 
uczenie, lekcye najregularniej się odbywały, ta  
tylko zachodziła różnica między dwoma w ykłada
mi, iż gdy dyalektyka A rystotelesa skrócała się
0 pół godziny, lite ra tu ra  włoska przeciągała się 
do dwóch godzin. Czas przepędzony z Jan ick im  
bez świadków, był dla p. E lżbiety ciągłym  zachwy
tem, który unosił j ą  w te  szczęśliwe krainy, gdzie 
się oddycha miłością, żyje się harm onią duchów
1 gdzie siłą  atrakcyi dwa serca wcielają się w je 
dną  istotę. P a n  K lem ens wyśpiewywał słowa 
zrozumiane przez ukochaną i przez chór aniołów, 
którzy hymnem kochać i uwielbiać um ieją. Przez 
ich oczy błyskał gorący płom ień ich serca, przez 
usta  różane, ciepły wiosenny oddech m uskał ich 
lica, na których rum ieniec ja k  kw iat uczucia b a r
wił tw arze purpurow ą k rasą . M iłość nadaw ała 
ten  uszlachetniony wyraz, który ziemską naszą 
istotę podnosi do niebianów, bo siłą  tego uczucia 
wszystko się w nas uduchawnia.

Choć świadków nie mieli, lecz ciągle musieli się 
mieć na baczności, gdyż od rozpoczęcia wykładów, 
pan B ellaroka przychodził z książką do przyle
głej kom naty i niby zajm ow ał się czytaniem , lecz 
ca ła  uw aga i słuch były zwrócone na podwoje, za 
którem i lekcye panny E lżbiety się odbywały, cza
sami naw et przez dziurkę od zamku, spostrzeżono 
błyszczące oko pana Aloizego.

O burzało to pannę starościankę, gniewało pana 
K lem ensa i to  działanie na przekor, to  dobijanie 
się przem ocą o względy panny Elżbiety, coraz 
w zakochanych wzbudzało większy w stręt do h ra 
biego Bellaroka.

P an i wojewodzina go unikała , bo cierpieć nie- 
m ogła pochlebstwa. P a n  wojewoda słuchał go 
cierpliwie lecz obojętnie, najm niejszego wpływu na 
nim  nie wywierał. P a n  W ydżga obchodził się 
z nim szorstko, chciał go się pozbyć z zamku, raz 
się odważył zapytać wojewody:

— Czy długo u nas będzie gościć ten przy
błęda?

— Czyż on ci zawadza? —  odrzekł p. K m ita .
— Nie, wojewodo, lecz i śmiecie w komnacie n i

komu zawadzać nie mogą, jednak  je  w ym iatają.
— L itu ję  się nad nim, mój rotm istrzu, w ykształ

cony, dobrego rodu, z ogładą i sprytem , a jed n ak  
bez przytułku we własnej ojczyźnie, na obcej zie
mi musi szukać gościnności. Drzwi więc żaden 
P o lak  przed nim nie zamknie, umiemy szanować 
nieszczęścia, bo każda dola godna poszanowania 
a w życiu swojem musiał h rabia B ellaroka wiele 
przeboleć. A  że los go przygnał do naszego zam 
ku, niech więc spokojnie spożywa chleb, którego 
z łaski Bożej mamy poddostatkiem.

—  P iękne to słowa, panie wojewodo, ale nie 
wiem czemu ten  W łoszysko choć się skrapia pa- 
chnidłam i, jednak  wonności jego mi śmierdzą. 
Prawdziwie nieszczęśliwy nie wściubia nosa w cu

dze sprawy, ja k  to czyni h rab ia  Aloizy, nie płasz
czy się każdem u, bo i ubóstwo m a swoją dumę.

—  Mój rotm istrzu , przyjm ujm y ludzi jakiem i 
są, lecz nie jak iem i być powinni. A le  przecież 
i h rab ia da ł dowód szlachetności, m iał przytułek  
i wygody u mego zawziętego w uja, podły człowiek 
trzym ałby się hetm ańskiej klam ki, lecz niemogąc 
znieść obelg na nas rzucanych, opuścił tarnow ski 
zamek i przybył tam , gdzie wyobrażenia poli
tyczne i m oralne zgadzają  się z jego zasadam i. 
Proszę cię więc, ro tm istrzu , cierp go, jeśli szanować 
niemożesz.

— Zapewne, wojewodo, że przy twym rozumie 
i złośliwi ludzie szkodzić nikom u niem ogą, lecz ja  
bym tę  zarażoną owcę wypędził z naszej obory. 
Tw oja jednak  wola, wojewodo, je s t dla mnie roz
kazem.

H rab ia  B ellaroka gniewny siedział w swej ko
mnacie, szarpany zazdrością przem yśliwał nad 
środkam i zemszczenia się nad Jan ick im , jak ieś 
czarne myśli przebiegały mu po czole; kto wie czy 
zazdrość nie pobudzała go do zbrodni, lecz chciał 
j ą  użyć w ostateczności, liczył jeszcze na  hetm a
na, iż oskarżywszy go przed nim , cudzą ręką  zdoła 
zgnieść rywala. P rzyw ołał swego M aćka, k tóre
mu wręczył kilkanaście talarów  z pakietem  do 
hetm ana, a  że by ła  spóźniona pora, nazajutrz
0 wschodzie słońca m iał wyruszyć do Tarnow a. 
A le noc była  najniebezpieczniejszą dla M aćka, 
z przybliżającą się nocą iskrzyły mu się oczy, oży
wiał się i pokusa do hulanki w zrastała. Czując 
kilkanaście talarów  w kieszeni, pobiegł do G rze
sia i zaprosił na pożegnanie do austeryi. Po dro
dze w stąpili do znajomych, sprowadzono muzykę
1 chodząc od chaty do chaty, werbowali dziewczę
ta  zapraszając do tańca . W kró tce austerya się 
napełn iła  i rozpoczęła się hulanka. Dziewczęta 
się śm iały i w tańcu  przyśpiewywały, chłopcy s il
nie wywijali dziewuchami i niejeden całus spadł 
na ich rum iane lica. T a  wrzawa przeciągnęła się 
do północy, M aciek dobrze podchmielony, z a p ła 
ciwszy kilka talarów , chciał się przespać w auste
ryi, aby do dnia wyjechać do Tarnow a. O dpro
wadził go do izby Grzesio, rozm awiali z sobą na 
palcach; my tę  rozmowę dla czytelników przyoble
czemy w słowa:

—  H ej, M aćku — rzekł Grzesio — znowu m u
simy się rozstać; sm utno mi będzie za tobą, bez 
ciebie dla mnie wielki post się zaczyna, o h u lan 
kach an i myśleć. T en  przeklęty W łoszysko gdzie 
cię tak  często posyła?

— P rzed  tobą, mój G rzesiu ,n ie mam tajem nicy, 
ale mnie nie zdradź, ani się domyślisz gdzie 
jadę.

—  Czy zawsze w jedno miejsce, M aćku, powiedz 
dokąd? ja k  m atkę kocham  nikomu nie powiem.

— Do Tarnow a — rzekł Maciek.
— Ja k to  — zaw ołał G rześ zdziwiony. —  J a k -  

to, do hetm ana, to być niemoże, przecież wiesz, że 
nasz wojewoda w nieprzyjaźni z hetm anem , ty 
kłam iesz M aćku, to  być niemoże.

M aćko z zanazdrza w yjął pakiet i podsunąwszy 
pod oczy G rzesia, rzekł:

— Czytaj, niedowiarku.
G rześ nie był biegłym w czytaniu, z trudnością 

w yślabizow ał: Illustrissim o Domino Comes Joannes 
Tarnow ski i t. d.

G rześ m iał spryt wrodzony, czego nie znał um iał 
odgadnąć. K orespondencya Bellaroka z hetm a
nem, datow ana z W iśnicza, uderzyła go silnie.

Z  zam ku lecące wiadomości do Tarnow a, były rze
czą tak  nadzw yczajną, tak ą  trw ogą go napełniły, 
iż odrazu się wytrzeźwił i rzekł:

— Mój kochany M aćku, ty  nie wiesz co z sobą 
nosisz, nie pojm ujesz na co cię te  W łoszysko na
raża, to dyplom do gałęzi lub topora, możesz dyn
dać nogam i, lub głowa ci z to łuba  zlecieć może. 
N ie radzę ci puszczać się w podróż z tern pismem, 
zgubisz się z kretesem .

—  Czy wiesz, Grzesiu, co to pismo zawiera?
— N ie w iem ,M aćku, lecz się domyślam; porzuć 

tego W łocha bo on cię zgubi: j a  wyrobię, że cię 
przyjm ą do służby dw orskiej, a ja k  mi to  pismo 
oddasz, to  su tą  nagrodę otrzym asz.

— Ależ ja  kilka ju ż  razy tak ie  pism a nosiłem 
i nic mi się złego niestało.

*

— Do czasu dzban wodę nosi. Z a l mi-by było, 
M aćku, widzieć cię na  szubienicy. Posłuchaj przy
jacielskiej rady, porzuć do dyab ła  W łocha a le
piej pańskiej klam ki się trzym aj.

—  J u ż  o tem  nieraz m yślałem, Grzesiu; lecz co 
ja  powiem hrabiem u, ja k  się przed nim  pokażę, 
jak i dam  powód, że nie jad ę  do Tarnow a.

—  Przesiedź kilka dni w austeryi, masz kilka
naście talarów , wygodnie więc przeżyjesz. Potem 
hrabiem u się okażesz i powiesz, żeś z powrotem.

—  Cóż z listem zrobimy, Grzesiu?
— O ddaj mi go, ja  go spalę, przy sobie niebez

piecznie go trzym ać, lub może oddam go memu 
panu: nad  tem pomyślę.

— Czyż otrzymam ja k ą  nagrodę, Grzesiu, za od
danie pisma?

— D aję ci słowo, M aćku, że nagroda sowita cię 
czeka i wejdziesz do służby wojewody. D aj mi ten 
list.

— W eź go sobie, by się nie nudzić kilka dni 
tu  pohulam, a dasz mi wiedzieć, kiedy będę mógł 
pojawić się w zam ku.

Grześ wziął pakiet, pożegnał kolegę, w znanem 
mu miejscu przełazi m ur zamkowy i udał się do 
swej izdebki. Noc m iał niespokojną, myśl go m a 

z pismem uczynić sen mu odpędzała. Wstawszy 
zrana, postanowił je  oddać swemu panu. Wszedł 
do kom naty p. Janickiego, opowiedział mu wczo- - 
rajsze odkrycie i wręczył lis t adresowany do het
m ana Tarnowskiego. P a n  K lem ens rzekł:

— Coraz się bardziej przekonywam, Grzesiu, że 
masz rozum; wymagam od ciebie, abyś milczał
0 twojem odkryciu: gdy dochowasz tajemnicy, so
wicie ty  i M aciek będziecie wynagrodzeni.

Grzesio poprzysiągł milczenie, gdy odszedł pan 
K lem ens z listem  w ręku siedział zadumany; ty
siące domysłów przebiegało mu po głowie; już 
chciał złam ać pieczęć, gdy nagle się w s tr z y m a ł
1 rzekł do siebie:

—  Trzeba się poradzić z p. M aryckim.
I  wnet udał się do niego, trzym ając list w ręku 

zawołał:
—  W ażną tajem nicę wypadek nam  odkrywa.
W ręczając pismo opieczętowane panu  Szymo

nowi, opowiedział całą  relacyę Grzesia. Marycki 
opatryw ał list na wszystkie strony i rzekł:

—  To rzecz dziwna, czuję, że pod tą  pieczęcią 
jakieś łajdactw o się kryje.

— Nie ma się co namyślać — odrzekł p. Kle
mens —  trzeba rozpieczętować pismo.

(D alszy ciąg nastąpi.)



D Y O N I Z A .
d r a m a t  w  c z t e r e c h  a k t a c h .

PRZEZ

ALEKSANDRA DUMASA (sy n a )

PRZEKŁAD

B ron is ław y  łKł.

(Dalszy ciąg.)

S C E N A  Y.

Andrzej, Pani  d e  T h a u z e t t e ,  później Fernand.

Andrzej. P an i dość powiedzieć słów kilka, aby 
każdego uczynić swoim niewolnikiem. Czy pani 
nigdy nie wyrzeknie się tej władzy zjednywania 
sobie życzliwości ludzkiej?

Pani de  T h a u z e t t e .  Praw da, że lubię mieć przy
jaciół; lubię, aby wszędzie wyglądano mnie z upra
gnieniem, ale dajm y tem u pokój, muszę z panem 
pomówić w bardzo ważnej kwestyi.

Andrzej. I  dlatego przychodzisz pani w am a
zonce?

Pani de  T h a u z e t t e .  U brałam  się zaraz po powro
cie z kościoła, przez czas pobytu państw a Pontfer- 
rand. P an ią  tę  widziałam dziś rano w kościele 
i zobaczę ją  jeszcze wieczorem przy obiedzie, to 
dosyć jak  na dzień jeden.

Andrzej. A! pani byłaś w kościele.
Pani de T h a u z e t t e .  W iesz pan, że bywam za

wsze w niedzielę i święto.
Andrzej. I  co tam  pani robisz?
Pani de T h a u z e t te .  Ja k to  co robię? Modlę się. 
Andrzej. I  spowiadasz się pani?
Pani de T h a u z e t t e .  Dwa razy do roku.
A ndrzej .  R az w zimie, raz w lecie. I  to pani 

wystarcza?
Pani de  T h a u z e t t e ,  N ajzupełniej, mianowicie te 

raz.
Andrzej. W ybacz pani, ale jestem  pewny, że 

kiedyś staniesz się dewotką.
Pani de T h a u z e t t e .  I  to być może; cóż bowiem 

kobieta piękna niegdyś i światowa ma robić, gdy 
się podstarzeje? N atu ra ln ie  musi klepać pacie
rze.

Andrzej. O! pani nigdy się nie zestarzejesz!
Pani de  T h a u z e t te .  Czasami i j a  tak  myślę, nie 

widzę bowiem w sobie żadnej zmiany; zdrowie słu 
ży mi wyśmienicie, mogę cały dzień uganiać się 
konno z chartam i po polowaniu, lub tańczyć całą 
noc nie czując żadnego zmęczenia.

Andrzej. W  uczuciach także nie m a żadnej 
zmiany, kochasz pani zawsze i któż je s t teraz 
owym szczęśliwym wybrańcem?

Pani de  T h a u z e t te .  N ikt. W szystko to zalicza 
. się już do przeszłości. Muszę najpierw ożenić 

Fernanda, a później, zobaczymy.
Andrzej. Czy pani tak  bardzo kocha swego 

syna?
Pani de  T h a u z e t t e .  Czy j a g o  kocham, tego nic

ponia? On je s t tak i piękny, że zdaje mi się, iż 
nietylko ja , ale wszystkie kobiety powinny go 
uwielbiać.

Andrzej. Czy opowiada pani o swoich miłosnych 
awanturkach?

Pani de  T h a u z e t t e .  Ż artu jesz pan chyba? N i
gdy w życiu nie mówimy o tem z sobą.

Andrzej. Doprawdy?
Pani de T h au ze t te .  Mówię panu szczerą praw

dę. Z  obcymi ludźmi mogę rozprawiać o najwięk
szych niedorzecznościach, ale z moim synem to zu
pełnie co innego. To co wiem o jego różnych 
awanturkach, wiem to od osób trzecich i  nawet 
udaję, że nie domyślam się niczego. Z resztą zda
je  mi się że się teraz trochę ustatkow ał, ma już 
przecie dwadzieścia siedm lat, a ja  niestety, czter
dzieści sześć, wyznaję to szczerze; trudno to bo
wiem ukryć przed panem, który byłeś jego szkol
nym kolegą.

Andrzej. J a  określę to inaczej: pani ma dwa
dzieścia trzy la t rano i dwadzieścia trzy wieczo
rem.

Pani de T h a u ze t te .  Dzięki za komplement... 
Ah! ten kapelusz ciśnie mnie w czoło... (Przegląda 
się.) J a k  to zabawnie wygląda kobieta w męzkim 
kapeluszu! No, ale mówmy już o czemś poważniej- 
szem.

Andrzej. Słucham pani.
Pani de  T hauzette .  Ale to o czem chcę mówić 

jest rzeczą wielkiej wagi; przyrzecz mi więc pan 
tajemnicę.

Andrzej .  J a k  najchętniej.
Pani de  T h au ze t te .  Słowo?
Andrzej. Słowo.
Pani de T h a u z e t t e ,  Osoby interesowane w tej 

kwestyi nie wiedzą nic zgoła, że ja  o tem  z panem 
mówić będę. Jeśli się nie porozumiemy, nie po
trzebujemy uwiadamiać o tem nikogo.

Andrzej. Niech i tak  będzie.
Pani de  T h au ze t te .  Ozy chcesz wydać za mąż 

M artę?
A ndrzej .  Z a kogo?
Pani de T h a u ze t te .  Z a Fernanda.
Andrzej. Czy mnie pani pyta na seryo? Ależ 

to niemożebne...
Pani de Thauzette. Z  powodu?
Andrzej .  Z  powodu, że...
Pani de T h a u ze t te .  Cóż F ernand  uczynił, aby 

zasłużyć na tak ą  niełaskę?
Andrzej. O! różne są do tego powody!
Pani de Thauzet te .  W ym ień pan choć jeden.
A ndrzej.  A  pojedynek jego z panem de Fulvie-

res?
Pani de T h a u ze t te .  Chciałżeś ażeby F ernand  

przyjął w milczeniu to co pan de Fulvieres o nim 
mówił? P an  de Fulvieres dostał doskonałe pchnię
cie szpadą i dobrze mu tak , bo zasłużył na to!

A n d r z e j .  A  cóż mianowicie mówił pan de F u l-

że lepiej zatrzym ać to co wygrał aniżeli narażać 
się na stratę... Zygm unt nie odrzekł na to ani 
słówka i zapłacił d ług w zupełności.

Pani de  T h a u z e t t e .  J a k  było, tak  było, ja  to 
wiem tylko, że Fernand  g ra ł uczciwie.

Andrzej. I j a  tak  sądzę, gdybym był innego 
zdania, nie przyjmowałbym u siebie F e rn an d a . 
A le to jednak nie zmienia faktu.

Pani de  T h a u ze t te .  A  jednak i ty  sam nie potę
piłeś tak  bardzo Fernanda, skoro byłeś niejako 
poręczycielem jego honoru, służąc mu za świadka 
w tym pojedynku.

Andrzej .  W iesz pani dobrze dlaczego zgodzi
łem się na to. Uczyniłem to tylko jedynie dla 
ciebie. Kochałem  cię niegdyś tak  bardzo, że nie 
mogłem pozwolić na to, aby nazwisko twoje okry
ło się hańbą. Mogli ludzie pomawiać panią o lek
komyślność, ale nie powinni posądzać syna twego 
o czyn występny!

Pani de  Thauzet te .  A  więc kochałeś mnie pan 
rzeczywiście?

Andrzej. K ochałem  cię szalenie, kochałem cię 
tak, ja k  się kocha m ając la t dwadzieścia! A le j a 
kiż sm utny i bolesny wpływ wywarłaś pani na ca
łe moje życie! O! serce niełatwo zapomina pierw
szego doznanego zawodu? A by cię zapomnieć, 
rzuciłem  się w wir zabaw i rozrywek wszelkiego 
rodzaju, z których dopiero wyrwał mnie Thouwe-
mn.

vieres?
Pani de  T h au zet te .  Mówił, że F ernand  ma roz

m aite sposoby zarabiania pieniędzy; a to wszystko 
dlatego, że Fernand  wygrał raz w karty  znaczną 
sumę, od pana de Loriac.

Andrzej. Tak, wygrał wtedy pokaźną sumkę, 
okrągłe sto tysięcy franków. A  miało to miejsce 
w osobnym gabineciku jednej z pierwszoizędnych 
restauracyi, gdzie obiadował sam na sam z panem 
de Loriac.

Pani d e  T h a u z e t t e .  P an  de Loriac m iał wolną
wolę, grać lub nie grać.

Andrzej. Dodajmy, że grali bez świadków i że 
nazajutrz znaleziono wypróżnione dwie butelki 
koniaku, z których F ernand  nie wypił ani kropli...

Pani  d e  T h a u z e t t e ,  Z kąd pan wie o tem?
Andrzej .  W iem, bo Fernand nie pije nigdy.
P a n i  d e  T h a u z e t t e .  To jedna więcej zaleta. Ofia

rował przecież panu de Loriac prawo odwetu.
A ndrzej.  Tak, w pierwszej chwili zgodzi 1 się na 

nową grę, aby poszkodowanemu dać prawo odwe
tu, nazajutrz jednak odmówił, zastanowiwszy się,

Pani d e  T h a u z e t te .  I  ja  kochałam  cię bardzo, 
ale to uczucie było dla mnie zawsze zabawką ra 
czej niż rzeczą poważną. Pam iętam  doskonale 
tę chwilę, gdy cię po raz pierwszy ujrzałam . M ia
łeś na sobie taki sam m undur ja k  Fernand  i byłeś 
tak  zabawnie śmieszny, z oczami wlepionemi z za
chwytem w moją osobę. Nigdy nie zapomnę two
ich niezgrabnych ruchów i nerwowego drżenia rąk, 
które machinalnie mięły studencką czapeczkę. 
Ubiór także wiele pozostawiał do życzenia. Przy- 
tern byłeś sentymentalnym i ponurym jak  elegia. 
P a trząc  na ciebie, można było pęknąć ze śmiechu. 
Bo wiedz o tem, mój drogi, że kobietę trzydziesto
letnią wabi jedynie miłość wesoła, trzpiotowata; 
ma ona dosyć powagi w domu. A  teraz powiedz 
mi mój drogi, na co się skarżysz? Kochałeś i do
znałeś zawodu? Albo to ty pierwszy, albo osta t
ni? Uczucia nasze, to coś jak  owa miłość hrabi
ny do cherubinka, ale powiedz, czy takie wspom
nienie me ma powabu dla człowieka w twoim wie
ku? H rab ia  także mile wspomina tego pięknego 
młodzieńca, którego serce po raz pierwszy żywiej 
dla niej uderzyło. J a  nie zawsze się śmiałam, 
nieraz dręczyłam cię bez miłosierdzia. A le tem 
lepiej dla ciebie, bo uchroniło cię to od bardziej 
pospolitych i niebezpiecznych cierpień. Była to 
poprostu dziecinna igraszka, nic więcej. I  d la te
go teraz moglibyśmy się serdeczniejszym związać 
węzłem przez małżeństwo mojego syna z twoją 
siostrą. Co za śliczne zakończenie naszej sielan
ki! Teraz już jestem rozsądną osobą, m ieszkała
bym więc razem z tobą, Fernandem  i moją syno
wą i zajmowałabym się domowem gospodarstwem. 
Gdy z porządku rzeczy i ty-byś się ożenił, żona 
twoja nie miałaby zapewnie nic przeciwko temu, 
ażebym i nadal przy was mieszkała. Byłabym 
wzorową teściową, babką niezrównaną. "Wychowy
wałabym całą czeredę dzieciaków M arty i twoich. 
Starzejąc się nie byłabym gderliwą, owszem za
chowałabym o ile mnie się przynajmniej zdaje, 
świeżość umysłu i wdzięk w obejściu, jak  owe da
my z ośmnastego wieku. A  że każdy wiek ma 
swoje przyjemności i ja  byłabym zupełnie szczę-
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śliwą. Niekiedy porozmawialibyśmy o przeszło
ści. No, cóż, zgadzasz się?

A ndrzej .  Nie!
Pani  d e  T h a u z e t t e .  To źle robisz, m ó j  kochany. 

Ale jeśli te dzieci się kochają? Jeśli M arta ko 
niecznie zechce pójść za Fernanda?

Andrzej.  Czy to groźba?
Pani de  T h a u z e t t e .  Nie, to tylko przypuszcze

nie.
A ndrzej .  W  takim razie M arta musiałaby cze

kać do pełnoletności, ażeby zaślubić Fernanda. 
Lecz ja  zerwałbym wszelkie z nim stosunki, jako- 
też z panią, która przyłożyłabyś się do tego dzie
ła. Teraz bowiem rozumiem co znaczyły twoje 
częste odwiedziny w klasztorze i spotęgowana 
przyjaźń dla mnie, od chwili gdy M arta tu  powró
ciła.

P ani  d e  T h a u z e t t e .  Kiedyśmy już raz zaczęli, 
powinniśmy wyczerpać przedmiot do końca. Nie 
tak  łatwo, mój kochany, przyjdzie ci siostrę wydać 
zamąż. Nie wiem jakiem okiem narzeczony i je 
go rodzina patrzeć będą na...

Andrzej. N a co?
P ani d e  T h a u z e t t e .  N a twój stosunek względem 

panny Brissot.
A ndrzej .  Cóż to ma znaczyć?
Pani de T h a u z e t t e .  To ma znaczyć, że jesteś jej 

kochankiem.
Andrzej .  J a ,  kochankiem panny Brissot! K tóż 

to powiedział?
Pani  de  T h a u z e t t e .  Wszyscy już o tern mówią. 

Ty sam swojem postępowaniem upoważniasz ich 
do tego. Gdy bowiem człowiek młody i bogaty 
wyrzeka się nagle świata i zamyka się na wsi, 
gdzie za całe towarzystwo ma tylko starego rząd
cę i jego młodą i ładną córkę, to nikt inaczej nie 
powie, jak  tylko, że ów człowiek jest kochankiem 
tej dziewczyny. I  cóżby to zresztą było tak nad
zwyczajnego? Tembardziej...

A ndrzej .  Tembardziej...
Pani  d e  T h a u z e t t e .  Ze nie jesteś pewno pierw

szym.
A ndrzej .  A  przecież to pani przedstawiła mi 

pannę Brissot; na^tej to zasadzie zrobiłem ją  to 
warzyszką mojej siostry, a dziś oskarżasz ją  pani 
w tak szkaradny sposób? O! nie czyń tego. U pe
wniam pod słowem honoru, że stanowisko panny 
Brissot w moim domu nie może rzucić na nią ani 
cienia podejrzenia. A  teraz powiedz mi pani, co 
wiesz O niej? (Chwytają, za rękę.)

Pani de T h a u z e t t e .  Powiedz, powiedz!.,. Ależ 
najpierw puść mi pan rękę, którą nawet dawnemi 
laty nie ściskałeś tak  silnie. A  więc to tak!... po
kazuje się, że największy dla was wabik, to są 
oczki skromnie spuszczone i suknia zapięta pod 
szyję. Mój Boże, jak  ci mężczyźni są głupi!... 
A  teraz, powiem ci, mój panie, że ja  bynajmniej 
nie polecałam ci panny Brissot ale tylko jej ojca, 
którego przedstawiłam ci jako zdolnego i uczci
wego rządcę, a że ci się podobało wziąć do swego 
domu matkę i córkę, że pozwoliłeś się zawojować 
jednej a zakochać w drugiej, to już nie moja rzecz. 
Ale jeżeli chcesz, aby nie obmawiano panny Bris
sot, to do tego nie dojdziesz nigdy. Czy jest na 
świecie kobieta o której-by nie powiedziano coś 
złego? Co-to ludzie na mnie nie nagadali!

Andrzej .  Ale pani...
Pani d e  T h a u z e t t e  (śmiejąc się). D ziękuję .
A n d rze j .  Powiedz-że nii pani to co wiesz?
P ani de  T h a u z e t t e .  J a  nic me wiem. Przypusz

czam tylko, że taka dziewczyna, która miała zu
pełną wolność, która biegała po lekcyach i przy- 
spasabiała się do teatru, musiała już kiedyś uczuć

żywsze bicie serca. Panna dwadzieścia trzy lat, 
to już nie dziecko. A  teraz, bądź zdrów, muszę 
się spieszyć, bo mój koń się zniecierpliwi. Nie 
sądź że mam do ciebie jaką  urazę; rozumiem to aż 
nadto dobrze, co to jest człowiek zakochany. Do 
widzenia, mój przyjacielu!...

SCEN A  V I.

Ciż s a m i  i F ern an d .

Fern an d  (wchodząc). Droga mamo, czekamy na 
ciebie. (Do Andrzeja.) Siostra cię prosi, abyś zo
baczył czy dobrze siedzi na koniu. Brissot chce 
ażeby się przejechała wolno wokoło trawnika,

A ndrzej .  Idę natychmiast.

(Wychodzi.)

SC E N A  V II .

F ernand  i  Pani de  T h a u z e t t e .

Fernand  (do matki). A  więc?
Pani d e  T h a u z e t t e .  Oświadczyłam się w twojem 

imieniu.
F ern an d .  Czy urzędownie?
Pani d e  T h a u z e t t e .  Nie i najlepiej zrobisz, gdy 

udasz, że o tern wcale nie wiesz; tylko się n i e  
zdradź jakiem nieoględnem słówkiem.

F ern a n d .  O! niech się mama o to nie boi!
Pani  d e  T h a u z e t t e .  Odmawia.
F ernand.  Z  powodu?
Pani  d e  T h a u z e t te .  Z  powodu tej historyi z pa

nem de Loriac.
F ern an d .  Tylko?...
P ani  do  T h a u z e t t e .  Zdaje się, że i tego dosyć. 

Ale powiem ci nowinę: Andrzej się kocha.
F ern a n d .  W  Dyonizie.
P ani da T h a u z e t t e .  A  ty skąd to wiesz?
F ern an d.  O! przecież to widoczne; nie trzeba 

mieć wielkiej przenikliwości, aby się tego domy
śleć. To ślicznie!... On ożeni się z Dyonizą, a ja  
z M artą i wszyscy będziemy zadowolnieni. A  te 
raz, jedźmy już mamo!

Pani d e  T h a u z e t t e .  Jedźmy!

(Wychodzą a raczej wybiegają oboje.)

KONIEC AKTU I-go.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPRAWOZDANIA TEATRALNE.
B ile c ik  m i ło sn y .  —  U w iez iona .  —  H rab ia  re jen t .

T eatr Rozmaitości w ciągu dni kilku, dał nam 
aż trzy nowe, oryginalne sztuki, wszystkie wpraw
dzie jednoaktowe, ale zawsze trzy, co tem-bardziej 
na uwagę zasługuje, iż zbyt rzadko sztuki orygi
nalne pojawiają się teraz. Pierwszą z nich była 
drobnostka sceniczna, jak  słusznie sam autor ją  
nazwał, nosząca tytuł: „Bilecik miłosny”, M icha
ła  Bałuckiego. Zapewne, że to drobnostka nie 
mająca istotnej treści, intrygi żadnej, to na co 
francuzi osobną wymyślili nezwę: une bluette, ale 
jakże wdzięcznie napisana, z jak ą  swobodą i lek
kością, jak  mile się słucha, jakie wzbudza za
jęcie, pomimo braku intrygi. Rzecz sama nie
zmiernie prosta: młode małżeństwo kochające się,

pędzi życie swobodne i szczęśliwe, ale pani, zbyt 
młodej i niewiedzącej o tern, że wszelkie ’próby 
miłosne są niebezpieczne, a mężczyzn na pokusy 
narażać nie należy, aby doświadczyć wierności mę
ża, wystawia go na taką próbę, dyktując swej pan
nie służącej liścik od jakiejś nieznajomej damy, 
która wzywa go na schadzkę w ogrodzie Strzelec
kim, (rzecz dzieje się we Lwowie). Mąż otrzymaw
szy gorąco napisany bilecik, długo się waha pomię
dzy miłością dla żony, należną jej wiernością, amo
kiem owocu zakazanego, podszeptami mile po
łechtanej miłości własnej i silnie obudzoną cieka
wością. W aha się długo i niewiadomo na jaką 
stronę przechyliłaby się szala, gdyby nie wpadł 
jak  bomba przyjaciel szkolny, młody i lekkomyślny 
chłopiec, na wsi mieszkający, a uciekający przed 
ułożonem dla niego przez rodzinę małżeństwem. 
Ucieka więc do miasta ze szczerą chęcią pohula- 
nia, a nie mając w niem takich stosunków, udaje 
się do dawnego kolegi z prośbą, aby mu dopomógł. 
Lecz w ciągu opowiadania przypomina sobie, że 
przyjaciel niedawno się ożenił i musiał zerwać 
z lekkiem, kawalerskiem życiem.

— Zapewne — odpowiada tenże — ale to samo 
się pi zypomina i ciągnie, intryżki miłosne same 
się narzucają,

To być nie może! — wykrzykuje przyjaciel.
Przeczytaj ten liścik, który tylko co otrzy

małem i niezawodnie od jakiejś dystyngowanej ko
biety, znać to po stylu.

— Ależ nie pójdziesz na schadzkę, iść na nią 
nie możesz, wierność małżeńska rzecz święta. Pój
dę w twojej osobie, tylko mi nie przeszkodź.

I  szalony chłopiec wybiega uszczęśliwiony, a pan 
mąż wychodzi też za jakimś interesem. Tymcza
sem żona ze swojej strony wybiera się na oznaczo
ną schadzkę, )irzekonana, że mąż już tam po
szedł i uzbrojona w szpicrutę, (kobieta dzisiejsza 
samopomocy hołdująca). Męża nie znajduje, a je
go zastępca ujęty wdziękami nieznajomej, stawszy 
się natarczywym, zostaje wcale nie na żarty obity 
szpicrutą. Pani wraca do domu, zastaje męża, źa- 
łuje próby na jaką chciała go wystawić i opowia
da całe przejście. Mąż parska homerycznym śmie
chem na myśl o przygodzie przyjaciela, który zja
wia się w tej chwili, poznaje kapelusz pięknej nie
znajomej i sławną szpicrutę, a gdy za nadejściem 
pani wszystko się wyjaśnia, poprzysięga wrócić na
tychmiast na wieś i jak  najprędzej się ożenić, nie 
chcąc więcej próbować miłosnych awanturek. Rzecz 
cała z wielkiem życiem i zręcznością napisana, by
ła  też znakomicie przez naszych artystów: pannę 
Czakównę, pp. Tatarkiawicza i Wolskiego ode
graną.

Drugą jednoaktówka: „Uwięziona”, pani Zofii 
Mellerowej, jakkolwiek jest komedyą lekką, lecz 
poważniejsze ma już założenie: walkę prawdziwe
go uczucia z obrażoną godnością kobiecą. Para 
narzeczonych: Juljusz i W iła, szczerze się kocha, 
ale Wiła bardzo żywego charakteru i trochę ko
kietka, nieraz rozbudza do najwyższego stopnia 
wrodzoną zazdrość Juljuszaa. W tem przyjeżdża 
młody sąsiad Zelski, posądzony przez Juljusza 
o kochanie się w Wili; aby coś w stroju poprawić, 
W iła wybiega do drugiego pokoju, tam ją  na 
klucz narzeczony zamyka i trzyma, dopóki sąsiad 
nie odjechał. Obrażona W iła pierścionek odsyła 
Juliuszowi, a sama ucieka do brata w Warszawie 
z żoną mieszkającego. Juliusz zrozpaczony za 
nią pospiesza, ale ta  widzieć go nie chce i pomi
mo nalegań braterstwa uparcie trwa przy swem
postanowieniu. Juliusz do nich się zwraca błaga- ■ 
jąc o pomoc i ci doradzają, mu okazywanie obo-



óby jętności,  a le u trzym an ie  się w tej roli z trudno,
u sy  ścią przychodzi, zwłaszcza n a  widok W ili ,  roz
aę- myślnie kok ie tu jące j  młodego kuzynka , rzeżbia-

rza, tak  że gw ałtem  od namiętnego wybuchu 
uy, wstrzymywać go muszą. J u l iu sz  wreszcie zni- 
L̂'■ ka ostatecznie odprawiony, lecz serce odzysku-

iw- je  swe praw a, m łoda dziewczyna n a  wieść, iż zroz-  
dę- paczy w niebezpieczną za p ad ł  chorobę, mdleje, 
ro- a  przyszedłszy do siebie i widząc u swych nóg klę-
po- czącego młodzieńca, o wszystkiem zapomina.
ia- S z tuka  za tem  zna jdu je  zupełnie na tu ra lne  roz- 
tką, wiązanie i publiczność zadowolniona rzęsiste bije
idł brawa; s e k re t  wartości je j  i powodzenia w tern 
lny  spoczywa, że ca ła  n a  wskroś j e s t  p rzesiąk ła  praw-
:ed dą  życiową, że wszystkie ch a ra k te ry  ze ścisłą kon
ni. sekwencyą przeprowadzone. D odajm y do tego
la- zręczne, dowcipne i eleganckie obrobienie, znajo-
ije mość sceny i tę  cechę ta len tu  j a k ą  noszą utwory 
gł. dram atyczne pani Mellerowej, a  nabierzemy z ł a 
żę twością p rzekonania ,  że równie j a k  „Bilecik miło-
ać sny”, „U w ięziona” wzbogaci r ep e r tu a r  T e a t ru  R o 

zmaitości i zawsze z p rzy jem nością  w idzianą bę- 
no . dzie.
ne ' G ra  wszystkich ar tys tów  b y ła  niezmiernie s t a 

ranną ,  całość wyszła wybornie, wyróżnić wszakże 
1. należy grę panny  Marcelo, k tó ra  z wyraźnem za- 
;y. miłowaniem i wielkim ta len tem  obm yślała  i opra-
:o- cowała t r u d n ą  lecz wdzięczną rolę W ili,  praw dzi

wie po mistrzowsku cieniując najdrobniejsze uczu
lą, cia, k tóre  w je j  położeniu, przez serce młodej 
ij. dziewczyny, t łum nie  przebiegać muszą. P a n n a  

M arcelo zdobyła niezaprzeczone prawo zaliczyć 
m r° lę  W ili  do bogatego zbioru swych artystycznych
a_ kreacyi. Sprawiedliwość każe  nam  wspomnieć je-
0_ szcze i o pan i Borkowskiej, w roli M arty ,  sługi za

pan ien k ą  w pogoń przez ciotkę ze wsi wysłaną 
za, * opowiadającą n a  swój sposób scenę desperacyi 
e< Ju l iu sza  i jego syrcow ej choroby, co oddała  zna- 

komicie ku  wielkiej uciesze publiczności,  

ty To cośmy powiedzieli o dwóch poprzedzających 
nowościach, n a  nieszczęście rzec nie możemy 

a. o trzeciej; o ile pierwsze są  z życia powszedniego 
e. z ca łą  p raw dą schwycone i konsekwentnie rozwi- 
i- n i§te, o tyle „ H ra b ia  r e je n t” , pierwszy utwór sce- 
e. niczny, z którym występuje n a  deskach teatralnych 
u p a n n a  A n ie la  T ripp linów na, znana  i słusznie ce-
j. n iona fejletonistka, j e s t  nagrom adzeniem  niepraw-
i0 dopodobieństw, oklepanych kom unałów , osób nie-
i  wiedzieć po co n a  scenie się kręcących. Treść  tej
j. komedyi dość dziwna. P o  długiej wędrówce na

obczyźnie, h rab ia  Rostkowski wraca do k ra ju  i za- 
3. s ta je  swój m a ją tek  zupełnie zrujnowany. M a  żo

nę z arystokratycznego domu, syna i córkę; lecz że 
to człowiek energiczny i wolny od kastowych prze- 

JZ sądów, dla zapewnienia by tu  rodzinie i odzyska- 
3. nia m a ją tku ,  bierze się do pracy i zostaje rejen-
.a tem. D obrze  m u się wiedzie, syna i córkę wy-
i( chowuje według swych myśli, syn zostaje leka-
y  rzem, a  córka ma w łaśnie wychodzić za mąż za
a młodego inżyniera, k tórego kocha. W  ciągu tych
a la t  k i lkunastu  b rużdżą  mu je d n a k  i przeszkadzają
a otaczające go kobiety, głównie: żona, zkądinąd 
g, najzacniejsza i bardzo kochająca; siostra, s ta ra  
,a panna, k tó ra  wszystkim konkurentom  odmawiała 
i(j swej ręki,  gdyż nie byli dość dobrze d la niej uro- 
;a dzeni, i kuzynka ,  księżna Izabela , do szpiku kości 
je przesiąkła arystokracyą.  Zm uszony walczyć z ich 
;a arystokratycznemu przesądam i, wynajduje sposób 

i na to: ud a je  chorego, k tórem u wszelka przeci- 
n wność i wzruszenie a tak  apoplektyczny sprowadza- 

Ją. A ta k i  te ta k  dobrze są udawane, że lekarz 
). domowy, bynajmniej w podejście niewtajemniczo

ny) od la t  k i lkunas tu  miksturam i go poi i p i jaw ka

mi obstawia, nie domyślając się, że leczy zupełnie 
zdrowego człowieka. Zabaw ne je s t  zaiste wyo
brażenie o medycynie, bo doktor  na  scenę wpro
wadzony, należy nawet do najbardzie j wziętych 
w mieście.

K u i ty n a  się podnosi w chwili, gdy państwo m ło 
dzi m a ją  jechać do ślubu. Ż ona w czułościach 
swoich niezmiernie nudna  i przesadna, poradziw 
szy się doktora, wbrew prośbom córki, p ragnie  oś
wiadczyć mężowi, że życzy sobie odłożenia ślubu 
na czas nieograniczony. Mąż ucieka się do swego 
uniwersalnego środka, dosta je  a ta k u  apopleksyi, 
tizeźwią go, ra tu ją ,  doktor konsta tu je  s tan  nie
bezpieczny; lecz chory wnet przychodzi do siebie 
i wszyscy j a d ą  do kościoła, oprócz h rab iank i T e 
kli, k tó ra  niewiadomo z jakiego powodu nie n a le 
ży do weselnego orszaku siostrzenicy, zapewne dla 
przyjęcia śmiesznego marszałka, umyślnie na  ślub 
przybywającego ze Żmudzi. Pzybysz wchodzi 
do salonu w ceglastym puderm antlu ,  idzie do po 
koju  hrabiego, aby się przebrać i tam  wydaje 
straszliwe krzyki, gdyż pijawki dla chronicznego 
apoplektyka zawsze pod ręką będące, sam opas ł a 
żąc po pokoju, opadły go bardzo niegrzecznie. Ską- 
sany, wychodzi jednak  we fraku, aby wypowie
dzieć hrabiance Tekli,  że źle zrobiła nie wycho
dząc za mąż, bo kobieta jes t  jako  bluszcz, który 
potrzebuje około dębu się obwinąć. I  na  tem k o ń 
czy się jego rola. Przepraszam, nie kończy się j e 
szcze, gdyż państwo młodzi wracają  ze ślubu, 
a pan m arszałek  wypija kieliszek szam pana  za 
ich zdrowie, a  drugi za zdrowie obrzydliwego żyda 
lichwiarza, k tóry nie wiedzieć po co na  scenie się 
kręci. N a  cześć jego kielich wnosi h rab ia  re jen t,  
chyba dlatego, że jego żonie cichaczem pożyczał 
pieniądze na  10 procent na miesiąc. P o tem  te n 
że hrab ia  objawia zgromadzonym ta jem nicę swego 
postępowania i używanego ta k  skutecznie fortelu, 
żona mdleje, doktor wystrychnięty na  dudka  ucie
ka, a h rab ia  pije zdrowie kobiet polskich. Bardzo 
dobrze, n ik t nie odmówi spełnienia toas tu  tak 
miłego, ale czem usprawiedliwia go sztuka, to po
zostaje ta jem nicą A uto rk i .

Pomimo jednak wybornej g ry  p an a  Leszczyń
skiego, pani Niewiarowskiej i pani Ostrowskiej, 
pomimo iż utalentowani artyści: j a k  pan  P raż-  
mowski i pan  Wolski, przyjęli na  siebie nic nie 
znaczące role, co zresztą bardzo godne pochwały, 
pomimo, że panna Ozakówna ślicznie wygląda 
z oczkami spuszczonemi w stroju panny młodej, 
nie przypuszczamy, aby sztuka ta  długie na  scenie 
rokowała życie. Skończy ona je prędko i to nie 
n a  apopleksyą ale niedokrwistość czyli nudotę n ie
podobną niczem do pokonania.

H ieronim  Kuczalski.

KORESPONDENCYA Z PARYŻA.
O O B I O R A C H .

1 M aja 1 8 8 5  roku.

K arn aw a ł  paryzki rozpoczęty od Wielkiej nocy, 
trwa w najlepsze i nie skończy się prędzej,  j a k  
w drugiej połowie czerwca. Pomimo smutnych 
wieści dobiegających z Chin i Tonkinu, bale i wie
czory tańcujące powtarzają się codzień. P o la  E l i 
zejskie błyszczą, przepełnione strojnym tłumem: 
wyścigi konne i wystawy sztuk pięknych, przycią

g a ją  mnóstwo osób, goniących za wrażeniami i no
wością. R uch  n a  bulwarach ogromny. M odny 
świat,  powróciwszy z Nicei, z C annes i innych wy
brzeży morza Śródziemnego, cieszy się chwilowo 
Paryżem , zanim go letnie skw ary popędzą na  nor- 
mandzkie brzegi oceanu.

Pom ijam y stroje balowe, których wiele widzieć 
można po magazynach, a za jm ą nas  głównie wio
senne ubrania ,  ta k  suknie j a k  mantylki.  W  kro ju  
sukien, wielka panu je  dziś prostota, jak ie j  od d a 
wna nie widziano. Cały wdzięk sukni lub kostu -  
mu, polega n a  udatnej robocie i na  umiejętnem 
połączeniu kolorów lub materyałów, aby utworzyć 
m iłą  d la  oka całość.

N ajm odniejsze  dziś tkan iny  wełniane: etamina, 
kanwa, wual i le tni kaszmir, łączą  się zazwyczaj 
z odpowiednią tk a n in ą  w pasy, w przerabiany de
seń, lub z m ateryą jedw abną .  Do najwięcej uży
wanych kolorów należą wszystkie odcienia drzew
ne, od ciemnego loutre  do jasno  niewarowego; j a k  
lównież wszelkie odcienia zielone: jaszczurkowy, 
piołunowy, mchowy i malahitowy. Często też wi
dzieć się daje  kolor niebieski, przymglony, zwany 
azulite  i ponsowy w rozmaitych odcieniach.

M iesiąc temu, oglądaliśmy modele ładnych s u 
kien, kostumów i okrywek letnich, nabytych przez 
magazyn pań K uhnke .  N iek tó re  z tych były ztąd 
prosto wyprawione do Odessy. D ajem y tu  szcze
gółowy ich opis:

P ierw sza suknia  czarna koronkowa; spódniczka 
do niej jedw abna  koloru jasno  mchowego, z szero
kim u dołu  obrębem, z przodu p łaska,  z ty łu  moc
no namarszczona. N a  to spódnica koronkowa, z a 
kończona u dołu  w zęby. W  tyle spada szarfa z sze
rokiej wstążki morowej, w kolorze mchowym. S t a 
nik  niezbyt długi, z materyi powleczonej koronką, 
otwarty  z przodu, na  kamizelce z mory mchowej. 
Rękaw y podbite materyą, u jęte u ręki w pasek 
z czarnego aksamitu . K o łn ierz  stojący aksamitny 
czarny, spięty z boku bukiecikiem z pączków róży 
mchowej. D la  ubran ia  głowy, przygotowana od
powiednia egretka.

D ru g a  sukn ia  z etaminy wełnianej koloru wy
drowego loutre. Spódnica p rze rab iana  w jasne  
pasy drzewnego odcienia, zakończona obrębem, 
rzęsisto marszczona w tyle. N a  to spada szeroki 
i d ług i far tuch,  z gładkiej etaminy ciemnej, pod
niesiony po bokach i odkrywający spódnicę. Z  ty 
łu  upięta,  szeroka szarfa ze wstążki matowej loutre. 
S tan ik  gładki,  ciemny, spięty na rząd złotych g u 
ziczków, zakończony w ząb tak  z przodu j a k i  w ty 
le, objęty plisą aksamitną tegoż koloru. Rękawy 
proste, przymarszczone z ciemnej etaminy, z pod 
spodu ukazują  się drugie w pasy, u jęte w aksa
mitny mankiecik. N a  wierzch idzie westka, zwa
na F lorian , z gładkiej materyi wydrowej, o twarta  
na  przodzie, spięta na trzy guziki,  z wyłogami 
aksamitnemi. Do tego ładnego kostum u przy
gotowany kapelusik z etaminy w pasy na  tle wy- 
drowem Teodora, jak i  opisaliśmy w przeszłej ko 
respondencji

Trzecia suknia z gładkiej kanwy koloru drze
wnego bois. N a  fałszywej spódnicy, nagarnirowa- 
ny wolant z materyi fa ille ,  w ciemniejszym odcie
niu, szeroki n a  ćwierć łokcia. N a  to spada k ró t
sza spódniczka kanwowa, wycięta u dołu w zęby, 
z przodu lekko przymarszczona, w tyle mocno na- 
fałdowana. Od przodu do boków przechodzi na- 
krzyż m a ła  draperya. S tan ik  z niewielką baskiną, 
spięty z przodu na  guziki,  w szczególny sposób: 
to je s t  wyższa jego połowa, sp ina się po prawej, 
niższa po lewej stronie. W  tyle z ped baskiny, 
spada wielka kokarda z wstążki ottomane, w ciem-
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niejszem odcieniu, złożona z czterech pukli i czte
rech końców. Kołnierzyk stojący aksamitny, te
goż koloru, zapięty z boku na rozetkę chou z ciem
nej wstążki; dwie takież rozetki, naszyte poniżej 
w odstępach.

Czwarty kostum' skromny, ale bardzo’gustowny, 
złożony z lekkiego kaszmiru granatowego i szyr- 
tyngu (bawełnianej tkaniny), w poprzeczne pasy 
ponsowe. Spódnica z szyrtyngu, na to idzie kasz
mirowa tunika, podniesiona po bokach, z rzęsistym 
pufem w tyle. Żakiecik do tego kaszmirowy, przy
brany klapkami z szyrtyngu w pasy ponsowe, takiź 
stojący kołnierz, mankiety i karoczko przyfałdo- 
wane w wachlarz. Ładny to kostum, na rano do 
wód, lub do wiejskiego ubrania. W ybornie go 
dopełnia kapelusik okrągły ze słomy granatowej, 
przybrany gazą tegoż koloru i skrzydełkiem ponso- 
wym.

Powiedzmy jeszcze o mantylach i okrywkach 
w nowym zupełnie rodzaju.

Mantyla Adelina, z koronki wełnianej i kaszmi
ru czarnego, w tyle ma formę kaftanika z karocz- 
kiem. Rękawy okrągłe, przymarszczone u góry, za
chodzą do przodu jak  pelerynka, z pod nich wy
biegają długie końce. Cała okrywka z koronki 
wełnianej, podbita m ateryą czarną, ma szeroki 
obręb z kaszmiru; brzegiem nagarnirowany wolant 
koronkowy. U szyi spięcie z dżetu.

Druga mantyla Dinorah, z kaszmiru, podobna 
formą do poprzedniej, ogarnirowana dwoma wo
lantami z koronki Lama. Końce u przodu niezbyt 
długie, zakończone frendzlą sznelową z dżetem.

Trzecia okrywka Napolitaine, z tkaniny wełnia
nej czarnej, przerabianej w deseń, długa z przo
du, w tyle podcięta, ozdobiona rzęsistym puffem 
blondynowym. W koło idzie dwa razy blondyna, 
przytwierdzona w górze pasmanteryą dżetową. 
U  szyi rusza z blondyny itakażbarbka do przewią
zania.

Czwarta mantyla Teodora w formie szalika, ca
ła  zahaftowana dżetem w motyle, objęta frendzlą 
sznelową, a powyżej nagarnirowana dwoma wolan
tami z gipury hiszpańskiej. U szyi rzęsisto rusza.

W  pośród letnich materyi jedwabnych, zwróciły 
uwagę naszą, mienione, w dwóch odmiennych ko
lorach, np. zielonym i miedzianym, złotym i wy
drowym, blado niebieskim i blado różowym. Suknia 
składa się zwykle z dwóch materyi: jednej gładkiej 
mienionej faille, drugiej znów przerabianej w nie
wielki deseń, w tychże dwóch kolorach. Do strój- 
niejszego ubrania kolor niebieski mieniony z różo
wym powszechnie używany. Szarfa różowa ze 
wstążki matowej gros grin lub ottomane, dopełnia 
tego świeżego ubrania.

"VV parasolikach tegorocznych wielką spostrze
gamy rozmaitość. Oto kilka najmodniejszych, j a 
kie zwróciły uwagę naszą na wystawie wiosennej.

Gazowy w odcieniu śmietankowym, zahaftowany 
w pęczki szneląponsową: frendzlau niego jedwabna 
śmietankowa, rączka z drzewa bogato rzeźbionego.

Drugi parasolik, pokryty tiulem w deseń, prze
zroczysty, bez podbicia. W  miejscu gdzie idą fisz
biny, przechodzi tiul gładki, nafałdowany wpodłuż, 
wkoło falbanka koronkowa, rączka z drzewa n a tu 
ralnego przewiązana kokardą.

Trzeci czarny, atłasowy, podbity marseliną ja 
sno mchowego koloru, ogarnirowany czarnym ko
ronkowym wolantem, powyżej idzie szlak, wyszyty 
sznelą mchową, rączka czarna z kokardą tegoż ko
loru.
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Czwarty z materyi w guście wschodnim, podbity 
różową koronką — wolant z koronki oliwkowej, od
powiedni do tła  materyi. Rączka z kości rzeźbio
nej.

Rękawiczki duńskie przyjęte powszechnie, tak 
do wielkiego jak  do”codziennego ubrania, różnią 
się tylko odcieniem jasnym lub ciemnym. Do b ia
łych sukien balowych, noszą białe ze skórki duń
skiej.

W łosy zaczesane wysoko, ułożone na wierzchu 
głowy w ósemkę lub pukielki, przepinają szpilka
mi w rozmaitym rodzaju. D la blondynek najw ła
ściwsze szpilki dżetowe, dla brunetek zaś jasne 
szyldkretowe w bursztynowym odcieniu. Używa
ją  też wiele małych grzebieni z fantastyczną ła 
weczką do przytrzymania włosów.

Miejsce bucików zastępują na lato trzewiki głę
bokie, ze skórki kozłowej, przybrane kokardą i kla
merką stalową. Pończoszki powinny być zastoso
wane do sukni. S. D.

W IADOM OŚCI Z KRAJU.
* * *  S z k o d l iw e  książki.  Zwracamy uwagę na roz

powszechniające się coraz bardziej tanie a nader szko
dliwe i niem oralne książki dla ludu. Wydawcy tych 
śmieci, przynoszących wstyd nieocenionemu wynalaz
kowi G utenberga, nie szczędzą starań , aby szkodliwe 
i niemoralne książki, za pośrednictwem wędrownych 
kram arzy i przekupniów rozpowszechniać.

Jest obowiązkiem każdego, miłującego kraj swój 
obywatela, ostrzegać uboższych duchem braci, iżby 
się na tego rodzaju wędkę brać nie dawali i nie ku
powali za krwawo w pocie czoła zapracowane pienią
dze, najzjadliwszej trucizny, bo trucizny m oralnej, 
rozpalającej wyobraźnię, podkopującej uczciwe zasa
dy w człowieku. Wszelkie apologie zbrodni i wysta
wianie zbrodniarzy jako  bohaterów , a te j treści są 
prawie wszystkie książki o których mówimy, są n a j
szkodliwszym jadem  dla prostego, wrażliwego umy
słu, niemającego w sobie dość siły krytycznej do odró
żnienia plewy od ziarna.

Każdy in teligentny człowiek powinien dołożyć 
wszelkich starań , aby te  brudy i męty, przyswajane 
z obcych języków , nie przenikały do chat naszych 
wieśniaków i nie zatruwały ich atm osfery m oralnej. 
N atom iast popierać należy wydawnictwa z tendencyi, 
pożytecznej, uczciwej, których na szczęście coraz wię
cej ukazuje się te raz  na półkach księgarskich.

Mamy nadzieję, że to  ostrzeżenie przed spekulacyą 
nikczemną i zachęta do popierania uczciwej pracy, nie 
przejdzie bezskutecznie i że zwróci uwagę sfer in te li
gentnych na niebezpieczeństwo jak ie  wynika z popu
laryzowania wśród ludu, bezecnych, na gruby obliczo
nych efekt, aw antur krym inalnej treści.

Nie wszystko co z obczyzny przychodzi je s t  dobrem.
* * *  P o m n ik  d la  ś. p. b i s k u p a  W n o r o w s k i e g o .  Miesz

kańcy miasta Lublina i  okolicy, bogaci i  biedni, wno
szą składki na pomnik grobowy dla swego nieodżało
wanego Pasterza.

Pomnik ten, a raczej piękna kaplica, stanąć ma na 
cichym, cienistym (a nawiasem powiedziawszy, pięk
nie utrzymanym) cm entarzu lubelskim —  i świad
czyć przyszłym pokoleniom, że prawdziwa zasługa 
i cnota zawsze znaleźć musi uznanie.

Pomnik ten  będzie też pięknem świadectwem dla 
Lublinian, że umieli godnie uczcić zalety swego Paste
rza, którego z wyroków Opatrzności utracili tak  wcze
śnie.

Przy te j sposobności musimy też podnieść p ro jek t

Redaktor J .  K. G regorow icz. Wydawca E. Skiw ski

rzucony przez jedno  z pism warszawskch, a mianowi- 
cie p ro jek t utw orzenia stypendyum  imienia ś. p. Bi
skupa Wnorowskiego, dla młodzieńca sposobiącego się 
do Stanu duchownego w seminaryum lubelskiem.

Ś. p. ksiądz W norowski kochał naukę i kochał uczą. 
cą się młodzież, stypendyum więc byłoby najodpowie- 
dniejszym sposobem uczczenia jego  pamięci.

WIADOMOŚCI 1 ZAGRAH1CY.
*** J e sz c z e  m ają  ludzie p ieniądze. W Liworno, 

w kolonii kupców greckich bawią się po pańsku. Na 
balu wydanym przez pewnego arcy-bogatego kupca, 
uprzejm y gospodarz urządził gościom upominki na- 
der kosztowne. Panie otrzymywały bransolety i bro
sze, panowie zaś śpilki szczerozłote wysadzane kosz- 
townemi kamieniami.

Kiedy rozpoczęto kotyliona, do sali wpadł i biegał 
wśród tańczących, Craty, tresowany osieł, objuczony 
koszami pełnem i bukietów z kam elii i róż, bukiety 
powiązane były wstęgami atłasowemi, których barwy 
zastosowane były ściśle do koloru tua le t pań znajdu
jących się na balu.

Nie potrzeba dodawać, że urządzenie salonu, wy- 
stawność przyjęcia etc., odznaczały się również bo
gactwem i przepychem .

Pomimowoli nasuwa się przytem  refłeksya, jaką. 
pożyteczną szkołę dla ubogich dzieci można-by zało
żyć z pieniędzy, k tó re  na ową zabawę wydano!?

OD RED A K C Y I.
N a żądanie pana A lberta Wilczyńskiego zawia

damiamy nasze Czytelniczki, że Pogadanki ze 
Lwowa pomieszczane w Tygodniku, nie są przez 
niego pisane, ale przez inną zupełnie osobę, pra
gnącą do pewnego, czasu nie podpisywać się swo- 
jem  nazwiskiem. W  błąd ten zostaliśmy wpro
wadzeni, przez osobę oddającą rękopism, która 
nie wiedząc kto właściwie jest autorem, a zapyta
na o jego nazwisko, bez żadnej złej myśli wymię- j 
niła A utora „Kłopotów starego komendanta”.

H S "3 Tom trzeci pism Alber
ta Wilczyńskiego, już wyszedł 
i obejmuje dokończenie

J te p t a i  jjjtifgp |<meatanta“.
o r a z

GBBAEKf 1 SEKfCE:
D w a "bale. — G aw ęda  pod.słvt- 
cłiana,. — Coś. — N ajnow sze 

s-w a,t3r.
Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy

ła na premium nadzw yczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb ceni) 
do minimum, bo do połowy ceny księgar
skiej.
Cena prenum eracyjna  pism  Alberta W ilczyńskiego:

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i Powieści” w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20
w Cesarstwie i na Prowi?icyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40

Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza
wie, Widok Nr 3.

Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

Druk E. Sk iw sk iego, Warszawa, Chmielna Nr 20.



Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 19,18 35 rTygodnik Mód
łowy paska 3 cent. szerokiego, zapiętego z przodu agrafką.  
Kołnierz fig, 8 9 zaczyna się pod szyją z lewej strony, przecho
dzi w około na prawą połowę przodów, wzdłuż której spuszcza  
się nakształt  ranwersu, aż do wcięcia stanu. Zapięcie  dana nie
widocznie na haftki; na rękawach dane wykłady oznaczone na 
fig, 8 8. Spódniczkę stanowi falbana 15 cent. d ługa, 2 1 5  cent.  
obwodu mająca,  składana w podwójne kontrafałdy po G cent. 
szerokie.

N. 6  i 21. Płaszczyk Z peleryną dla dziewczynki lat 3 —  5 .
Krój na arkuszu N . X V ,  f ig ,  80  —  8 4 .

Ryc.  6 przedstawia plecy płaszczyka z jasno-piaskowego  
sukienka, o szytego  ciemniejszą pletnią wełnianą pół i 4 cent.  
szeroką, a ryc, 21 przedstawia raodel z b ia łego  sukienka z p e 
leryną z białej wełnianej koronki; można również użyć granato 
wego koreiku i ponsowej wełnianej koronki. Pod  przody z b r z e 
gów  podszywa się skośne listewki 8 i pół  cent. szerokie; p rze
cięcie na kieszonki odznaczone jest  na f ig .  8 0 .  Fałda u dołu  
pleców od 2 0 do gwiazdki, przyczepiona jest  szwem poprzecz
nym, z drugiej strony złożona jest krzyżykiem do punktu. W  od 
stępie  1 cent.  od środkowego szwa pleców, przystębnowane są

N. 4. Pa le toc ik  dla ch łop
czyka  lat. 2 —4. Patrz ryc.  
5. Krój i opis na arkuszu  

X. VII,  fig. 3 9 - 1 2 .

X .  3. Sukieneczka dla 
chłopczyka  lat 2 —4. 

Opis na arkuszu.
N 1—2. Sukieneczka z k o łn ie r z o w e m  p rzybran iem  
dla dziecka  J a L l - 2. Krój n a  arkuszu X. XVI,

Opis do X-ru 19 N. 9. Sukienecz-
ka  z pelerynką, dla 

dziewczynki lat
N. 1 — 2. Sukienecz
ka z kołnierzem , dla 
dziecka lat 1— 2. Krój 
na arkuszu N .  X V I ,  

f ig .  8 5  —  89.

Ubranie spacero- p W ly a jj j i
we odrobione jest \
f irm ą p o ś r e d n i ą
między sukienką a i
paletocikiem z pon- KźjfJ ^ '1-181^**
sowej fbinelki,  ta- /  J F i  *1 | i  i ®  
kiejże matervi su- [Jgt M i  i .’8
lab  i ciemniejszego tJ m  | |  
a k s a m i t u .  Ś ro il-  ł *  n  I f i
kiem przodów do-  
<l any  marszczony  
żabot, z materyi,
rozszerzający się do X - 1- Pa le tocik  z przem arsz-  
, , • , „ „„„ czen iem  dla dz iew czynki  lat

d o ł u . 1 ?PU82<f . onr  3 — 5 . Patrz ryc.  8. Krój i  o-
na równi z sukien- p | g na arp ugzu pj. pv,
ką. Krótka gładka fig. 26—30 .

pelerynka wszyta
wraz ze stanikiem w stojący kołnierzyk, przycze
piona jest  niewidocznie do przodów. Przybranie  
aksamitnemi pliskami dano p o d ł ig  ryc. 9.

JŁ f  ’ĘĘĘjM  | | | l l  B ia ły  k a s z m i r z e
W lfe7 B a s U j i  sz laczkiem kolorowy m,
jf c  |f 'WBfL  I W !  haftowanym w m aszy-

\  nie lub d e s e n i o w y
( S  J 7 )  u f  -  v o i l le  z koronką 5 c.
^  szeroką, stanowi mate-
. . . .  , , ryal na sukienkę dla

N, l>. P łaszczyk  z pe leryn-  , . , , .
ką. Patrz ryc.  21. Krój na  dziecka, przedstawioną
arkuszu N. XV, f ig .80— 84. z przodu i z tyłu na

ryc. 1— 2. Krając
przody z materyułu zwierzchniego podług f g .  8 5 ,
przy brzegu  przednim naddaje się 8 cent.,  które
marszczy się śc iśle, u góry i u dołu; plecy-, f ig.  8 7,
są również rozszerzone o 8 cent. i zmarszczone,
boczki dają się gładkio podług fig. 8 6 .  Przy-
zmarszczeniu pileców z boku pirzyszyte są dwie p o -

X. 9. Sukieneczka z pelerynką  
dla pan ien k i  lat 7 —9.

N. 8. P ale tocik  z przcm arszcze  
niem. Patrz  ryc. 7.

X. 10. P lecy  do

N. 12. P łaszczyk z p e leryn ą  tw orzącą  
rękawy; dla panienki lat 12 14. Patrz

ryc. 17. Krój na arkuszu X. XII, 
fig. 0 8 —71.

N. 11. Paletot z fałdami dla chłopca  
l at Q _ S .  Patrz ryc.  10. Krój na ar

kuszu X. XIV, fig. 7 7 —79.

X. 14, Paletocik skośnic zapinany, dla p a 
nienki lat 10 — 12. Patrz r y c - 31 w  X-rze 18 

Krój i opis na arkuszu N. XIII, fig- 72—76.
13. Sukienka bluzkowa z karczkiem dla  

Puni en ki iat. 7 —9. Patrz ryc. 3S w X-rze 18. 
Krój i opis na arkuszu X. VI, fig- 3 4 —38.



szewki jedw abne j .  K ap e lu sz  r łc m k o w y  zdobny  wstążką 
w dwóch kolorach  i b uk ie tem  róż.

N . 23. P łaszczyk z k a p tu rk ie m .  K ró j  i p rzód  na a r 
kuszu N. I I ,  f ig .  j ą — i s a .

Odrob iony  z c ienkiego jasno  b ro n zo w eg o  sukienka 
i p rz y b ra n y  w ełn ianą  k o ro n k ą  9 cen t .  s ze roką .  Przód 
k ia ją c  p o d ług  fig, 1 4 , dope łn ia  się p o d łu g  m ia r  wskaza
nych na fo rm ie  i łączy szwem od S do dołu  z bokiem 
(. 'g .  1 5) i od X  do \  ze zw ierzchn ią  częścią rękawa, k ra 
janą  w jednym ciągu  z boczk iem . S p o d n ia  część rękawa,

do wykroju p ła szczyka  i r a z e m  wszywa w k o łn ie rz  s to ją 
cy. Guziki m e ta lo w e .

N . 2 4  - 2 9 .  P a ra so lk i.

N. 2 4 .  P araso lik ko ronkow y  zdobny k w ia tam i.

Duży p a ra so l ik  z la s k ą  ja s n ą  d rew n ian ą ,  p o k ry ty  żó ł
tawo b ia łą  m a te ry ą  i t a k ą ż  k o ro n k ą  h isz p ań sk ą .  D w a  wyż
sze rzędy koronk i  są po 2  2  c en t .  szerok ie ,  t rzec i  d any  
brzegiem je s t  9 cen t .  sze rok i .  G a łązk i  k w ia tó w  cham ois  
różowych i ponsow ych  a k s a m i tn y c h ,  po łączone k o k a rd a m i  
s aksamitk i  3  cen t ,  szerok ie j .  •

j e d n a  pod łużna  s ta lka ,  
w idoczna n a  rym, 80 ,  
p rzy  g ó rn y c h  sta lkach  
rów nież  d ane  są  z b o 
k u  dwie  s ta lk i  p o 
d łużne, po 2 4  cent. 
d ług ie ,  w ś ro d k u  zaś 
na  wierzchu dane fa ł 
dow anie  2  8  cen t .  d ł u 
g ie ,  u do łu  śc ięte  w 
ząb. G ó rn e  sta lk i  od 
spodu  m ają  podszyte

In. 15. Kapelusz  s łom kow y n a s z y ty  r z ę d a m i  p e re ł ,  
d la  m łode j  p an ien k i .

p rzecięcia  w fałdach; kieszonki są 12 cen t .  d ług ie  a  9 sz e ro 
kie; ko łu icrz  wykładany .

N .  .12 i 2 7 .  P łaszczyk Z pe le rynow em i ręk aw am i ,  dla p a 
n ienki la t  1 2 — 1 4 . Kroj  na  a rk u szu  N . X I I ,  fig,  6 8  71.

F ig .  6 8 — 70 dają  formę p łaszczyka,  a  f ig .  71 rękawów pe- 
lerynowycb; pe le ryna  p rzem arszcza  się p o d łu g  linij p ros tych  
pięć razy ,  pod  szyją do 8 cent . ,  na  ram ionach  do 16 cent.  sze 
rokości  Do stan ika  pod  pe le ryną  przyszywa się część spódnicz-  
kowa 41 cent .  d ługa ,  2 7 0 obwodu m ająca ,  z p rzodu  dodana
g ładko ,  z tyłu złożona w trzy  podwójne ko n t ra fa łd y ,  po 1 2 ___14
cent.  szerokie .  P rz y  brzegach  p rzedn ich  naszyte  są z wierzchu 
części żabotow e, na k tó re  po t rzeba  kaw ałków  po 5 2 cent,  d ł u 
g ich ,  21 szerok ich ,  pod szyją zmarszczonych do 4 a u dołu do 
5 cent.  Na ty lnym  szwie pe le ryny  p rzy s tęb n o w a n a  podw ójna  
kon tra fa łda ,  8 cent. szeroka ;  b rzeg i  rękaw ów  oszyto plisą  a k s a 
m i tną  u dołu 8 ,  w g ó rze  6 cent .  szeroką ;  k o łn ie rz  stojący 4 
cent. szerok i .  K ape lusz  s łom kowy, zdobny wstążką deseniową 
1 świecącemi szpilkami.

N .  15 .  K a p e lu s z  czarny s łom kowy, zdobny rzęd am i  p ere ł .

Faso n ik  z szeroko plecionej s ło m k i ,  ma g łów kę  1 4  cent.  
wysoką, zdobną rzęd am i  czarnych szlifowanych p e re ł ,  danych  
brzeg iem  s łom ki .  R ondo  w ygię te  w ząb, liczy z p rzodu  9, 
z ty łu  4 i pół  cent.  szorokości i ma brzegi  odwinięte  11a 2 i pół  
cen t .  szerokości, od spodu  podszy te  a k s am i te m  i zdobne  .dwo
m a rzędami p ere ł .  G łów kę  o tacza a k s a m i tk a  5 cent .  szeroka, 
zw iązana  z ty lu  w k o ka rdę ,  p rzyp ię tą  od spodu; przedni g a rn i -  
r u u e k  dany wierzchem ro n d k a  aż na wierzch główki sk ła da  się 
z cz te rech  k o k a rd ,  z k tó rych  dwie z oliwkowej, dwie z różowej 
wstążki o t toman; ś rodk iem  k o k a rd  duua g i r la n d k a  z róż i z ielo
nych liści.

N . 16. Kapelusz dla m łode j  panienki.

F a so n  ze s łom ki g ran a to w e j  p rzep la tane j  ponsową, m a  g ł ó w .  
-ę 14 cent. wysoką, zwężoną w gó rze  i r o n d s o  p ros te  z przodu  

8 ,  Z tylu 4  cent . szerokie; do objęcia  b rzegów  i do p rzybran ia  
służy g ran a to w a  wstążka 6 i 4 centym , szeroka ,  p rze rab ian a  
w muszki pońsowe.

N. 17. P łaszczyk  z p e le ry 
n ą  tw o rz ą c ą  ręk aw y ,  d ia  
p a n ie n k i  la t  1 2 - 1 4 .  Krój 
n a  a rk u szu .N .  XII,  f ig u ry  

bS—71 P a t r z  ryc.  12,

N. 18. P ła sz czy k  podróżny .
P a t r z  r y c .  34 w  N-rze 18. 
K ró j  n a  a rk u s z u  N. III, 

fig. ID—25.

N. 22. P a l e to c ik  skośn ie  
z a p in a n y .  P a t r z  ryc .  12 w 
N -rze  18. K ró j  n a  a r k u s z u  

N. XI,  fig.  6 3 —67.

N. 23. P ła sz czyk  z k a p 
t u r k ie m .  Krój  i p rz ó d  
n a  a rk u s z u  N. II, fig. 

14— 18a.

N . 22. P ale- 
tocik s k o ś n i e
za p ię t r .  P a t r z  
ryc.  1 2  w N. 1 8 . 
K ró j  na arkuszu  

N. X I ,  fig. 
63 —  6 7. 

R yc ina  1 2  w 
N -rze  1 8  p r z e d 
staw ia  pale toeik  
z szewjotu oliw
kowego, p rz e ra -

N. 10 — 11. P i l l e t o t  z f a łdam i,  dla  ch łopca  lat 
6 — 8 . K ró j  na a rkuszu  N. X I V ,  fig. 7 7 —  79.

Może być odrobiony z g ła d k ie g o  lub deseniowe
go  k o rc iku ,  k ra jąc  p r z o d y  i plecy p o d łu g  formy 
fig.  7 7— 7 9, z n a d d a n ie m  na  fa łdy ,  k tó re  n as tęp 
n ie  p o d łu g  krzyżyków  i k ro p e k  sk łada ją  się , z a ł a 
m ują  p łasko  i zaszywają do 2 0  cent. ods tępu  od 
dołu. P a se k  4 cent ,  sze rok i  przewleczony je s t  przez

b ianego  w ko lo row e m uszk i;  ryc .  2 2  w dzisiejszym N .r2e 
p rzeds taw ia  m ode l  z p o p ie la te g o  w elw etu  w d robne  paski

F ig . 6 3 daje  fo rm ę p rzo d u  [ id ą c e g o  pod sp ó d , a cienka
linija p ro s ta ,  oznacza  fo rm ę  praw ej  po łow y p rz o d u  zacho- 
dzącej na  wierzch  skośn ie  od ram ien ia ;  do zapięcia służą 
dwie ag ra fk i ,  z k tó ry c h  jedna  d a n a  n a  ram ien iu ,  a druga 
poniżej wcięcia s ta nu .  K o łn ie r z y k  s to jąc y  aksam itny ,  p a. 
letooik z szewjotu na szwach podszyw a się skosami atla
su  a aksam itn y ,  pluBzowy lu b  w elw etow y wym aga pod-

fig. I 7 , dodaje  się p o d łu g  odpow ied n ich  l i te r .  P rz y  p l e 
cach z b o k u  d ane  fa łdy ,  za łożone p o d  s p ó d  p o d łu g  k r z y 
żyków i k ro p e k ;  ś rodkow e ty lne  b rzeg i  za łożone  w fa łdę ,  
od V  do dołu zos ta ją  o tw ar te ;  lew a połowa p leców  oszyta  
dwoma r z ę d a m i  k o ro n k i ,  p o d łu g  ryc .  2 3 .  R ę kaw y  u dołu  
ogarnirowane k o ro n k ą ,  z w ró co n ą  w dwie s t ro n y .  K a p t u 
rek podszyty  m a te ry ą ,  k r a j e  się p o d łu g  f ig .  6 1 ;  g ó rn y  
brzeg oszyty  k o ro n k ą ,  wyłożony na  13 c en t .  szeroko  
i sfałdowany. W y k r ó j  szyi p rz y m a rs z c z a  się  odpow iedn io

N. 16. K a p e lu s z  z ko lorow ej  s łom ki ,  d la  
m ło d e j  p an ien k i .

N. 26 . P araso lik  składany, wachla
rzowy.

N. 21. P ła s z c z y k  z p e l e 
r y n k ą  d la  d z ie w c z y n k i  lat  
3 —5. P a t r z  ryc.  6. Krój n a  

a rk .  N. X V , fig. 8 0 —84.

N. 2 1 . Parasolik  zdobny  kw ia tam i.
N. 25. P a r a s o l i k  powozowy z p om ponam i . N. 24. P a r a so l ik  N . 27. P a r a s o l ik  z h a f to w a -  N. 28. P a r a s o l ik  N. 2D. P a raso l ik  e n - t o u t -  

sk ładany .  ne j  chus tk i  k w a d r a to w e j .  „ m a rq u is e .41 cas  w fu te ra le .

M oże  b y ć  użyty za rów no  jak o  p a raso l ik  
łub  ja k  w ach la rz  i m a  k r ó tk ą  rączkę ,  
p rz e w ią z a n ą  su tą  k o k a r d ą  z ja sn o  żółtej 
a t łasow ej  w s tążk i ,  5 cent .  szerok ie j .  P o 
k ryc ie  zw ierzchn ie  d ro b n o  p l isow ane ,  0 - 
szy te  u g ó ry  i u dołu k o ro n k ą  6  cen t .  
s ze roką ,  d ane  z b la d o -ż ó ł te g o  a t ła su .

N . 27 . Parasolik Z kw adra tow ej  haf tow ane j  chus tk i .  P a t r z  ryc .  5 
w N - rz e  18 .

P o k ry c ie  zw ierzchnie s tanow i k w ad ra to w a  chus teczka  z j e d w a 
b n eg o  b a s tu ,  h a f to w a n a  w rzuc ik  ponsow y, r o z p o s t a r t a  n a  p ręc ik ach  
podszy tych  ponsow ym  a t ł a s e m ,  k tó ry  wysuwa się z pod  chus teczk i .  
T rz y  rzędy  k o ro n k i  pl isowanej 5 cen t .  szerok ie j  p o k ry w a ją  a t ła s .  
N a  lasce zw iązana  k o k a r d a  z w s tążk i  at lasowej 4 cent .  szerokie j ,  ko 
lo ru  b as tu  i ponsow ego;  u g o ry  k ó łko  przew iązane  sznelą  ponsową.

N . 28  i 34. Parasolik ( m a rq u i s e )  z p o k ry c iem  tiulowem,

K w a te rk i  z m a te ry i  piaskowej, ok rąg ław o  wycięte  u dołu, p o d 
sz y te  jed w a b n ą  podszew ką i p rzy szy te  do p ręc ików  p a ra so l ik a ,  p r z y 
słon ię te  są z w ierzchu  p o k ry c ie m  t iu low em  bez szwu, wyszywanem  
p o d łu g  ry c .  34 baw e łną  p iaskow ą;  k o ro n k a  w yszyta odpowiednio 
do  t la ,

N . 29. Parasolik  e m to u t -c a s ,  z fu te ra łem .

P o k ry ty  z w ierzchu  czerwonawo bronzow ą m a te ryą ,  m a  g ru b ą  
sę k a tą  la sk ę  n a tu ra ln e g o  drzew nego  ko loru ,  k tó re j  czubek  i rą c z k a  
o z d o b io n e  są  okuciam i z b ronzn  z łańcuszkam i.  Z w rac am y  uwagę nu 
p r a k ty c z n y  fu te ra ł  z te j  samej m a te ry i  co pokryc ie ,  zap inany  w całej 
d ługośc i  n a  guziczki i pen te lk i  lub  kó łka .

N I 25 . Parasolik  powozowy zd o b n y  
p o m p o n a m i .

P a r a s o l ik  o d w u n as tu  p r ę c ik a c h ,  p o k r y ty  c iem n o  
zie lonym  a t ła sem  n a  ponsow ej podszew ce,  naszy ty  
z wierzchu w ró w n y ch  o d s tę p a c h  p onsow em i p o m 
p o n a m i .  L a s k a  7 0  cen t .  d łu g a ,  z w inogronow ego  
p rę c ik a ,  n a tu r a ln e g o  k o lo ru ,  o p a sa n a  p o n s o w y m  
sz n u rem  z p o m p o n a m i .

N .  3 0  i 4 0 .  S p ó d n i c a  Z tu r n iu r ą .  K ró j  na  a rkuszu  N. X V I I ,  
fig. 9 0 — 9 1 .

T u rn iu r ą  wzdłuż p rzodu  z a p in a n a  n a  guz ik i ,  przez  p rzyp ięc ie  
u dołu  oddzie lnego  wolan tu  zam ien ia  się na  s t ro jną  k r ó tk ą  spódniczkę,  
j a k ą  p rzeds taw ia  ryc.  3 0 . M ode l  by ł  z c iem no-ponsow ego  a t lasu ,  
z cz a rn ą  ko ro n k ą  chanti l ly ,  10  cent.  szeroką.  N a  f ig .  9 0 w ypisane  
są  m ia ry  szerokości  i d ługości  k ażdego  bryta ;  o b a  ty ln e  b ry ty  c  p o d 
szyte  są  ponsow ym  p e rk a le m ,  do  w suwania  s ta le k  1 cen t .  sz e ro k ich  
dan y ch  poprzeczn ie ,  w odstępach  oznaczonych l in i jam i p ros tem i i c e n 
ty m e t ra m i .  M iędzy t r z e m a  o s ta tn iem i r z ę d a m i  d ana  je s t  ś rodk iem



W y s z y c i e  n a  t iu lu ,  d o  p a r a s o l ik a  ryc* 26.

N. o7. I ck a  n a  p i s m a  t y g o d n io w e  i gaze ty .  D e s e ń  haf tu  
patrz  fig .  44.

N . 35. G n iazda  bocianów, jako przykrycie  ua kinkiet.
Kroj na arkuszu N .  X I X ,  f ig .  9 8 — 9 4 .

G n iazd o  m a p od staw ę  u p lec io n ą  z drucika w ksz ta łc ie  
k o s z y cz k a  i w y s ia n e  jest ruchem far b ow an ym ,  o toczon ym  
c h r u s te m ,  p o łą c z o n y m  n iew id oczn ie  d ruc ik iem .  F i g .  9 8 
do 9 4 dają form ę  b o c ia n ó w  z p od w ójn ie  w z ię teg o  s z t y w 
n e g o  m u śl in u ,  f ig .  9 3 d je  przez p o ło w ę  formę s to jącego  
b oc iana ,  z b r z eg u  s fa łdow aną,  n astępn ie  do 4 0 cen t .  ob-

w a ł k ć w  p r z y k r o jo n y c h  p o d ł u g  fig .  9 4  i sfałdowanyct 
p o d ł u g  z n a k ó w ,  n a s tę p n ie  z s z y ty c h  ze  s o b ą  a od Sp0(]u 
p o d p a r ty c h  k o r p u s e m  dodany m z w aty .  Szyja ,  ogonek 
d z ió b  dodają  s ię  ja k  do  p o p r z e d n ie g o ,  a nogi (i ora’ 
biają  z p r ę c ik ó w  

d rew n ian ych ,  
od p o w ied n io  po  
m a lo w a n y ch .

N. 36. W a ł e k
pod g ł o w ę ,  z  
h aftem  z ło ty m .  
D e s e ń  patrz f ig .  
1 0 0  na ar k u szu .

P o k r y c ie  w a ł 
ka  s ta n o w ią  dwa  
t r ó j k ą t n e  k a 
w a łk i ,  s k o śa e m i  
b r z eg a m i z w r ó 
con e  do środka  
i z s z y te  z sob ą ,  
z p lu szu  z ie lo -  

n a w o  - n i e b i e 
s k ie g o  i z ł o t a - 
w o - b r o n z o w e g o .
B rz e g i  w o d s tę 

p ie  8 cen t .  są  JJ, 3 1 . S u k n ia  z długą, tu n iką .  Patrz 
śc iś le  zm ar sz -  r y c .  32. K rój n a  a r k u s z u  N .  VIII,

c z o n e  i p o d sz y -  *'PT- 43.
te  a t łasem ,  w j e 
d n ym  k o ń cu  p o d p ię te  ko k a rd ą ,  w  d r u g im  pomponami, 

E f e k t o w n e  p r z y o z d o b ie n ie  stanowi gal^.  
ka haf tu  z ło te m ,  a p l i k o w a n a  na środku.

N. 37. T ek a  s to jąca  na  p ism a  tygodnio
w e  i g a z e t y .  D e s e ń  h a f tu  na arkuszu 

f ig .  4 4 .

L ic zy  9 5 cen t .  w y s o k o ś c i  a 3.8 cent, 
s ze r o k o ś c i  i p le c io n a  j e s t  koszykowo 
z p ia s k o w e j  trzc in k i;  jak  to  przedstawia 
r y c ,  3 7 u g ó r y  z ro b io n e  są  trzy przedzia- 
ły ,  u dołu  dane  d w ie  śc ian k i  schodzące się 
s k o śn ie .  Z e w n ę t rz n e  p rzyozd obien ie  sta
n ow i  haft  o d r o b io n y  k o lo r o w ą  włóczkę 
a n g ie l s k ą  na b ia łej  f la n e lc e ,  pod ług  fig, 
4 4  i różn o  k o lo r o w e  p o m p o n y  włóczkowe, 
d o d a n e  p o d łu g  ryc.  3 7 .

k a w a łk i  p o d w o j n e g o  p erka lu  po 2 8 cen t .  d łu g ie ,  u g ó r y  
9 u do łu  10  cen t ,  s ze r o k ie ,  ś ro d k ie m  s zn u r o w a n e .  D o ln a  
p o ło w a  turn iury ,  m a  p o d s z y ty  kaw ałek  perkalu  3 9 cen t .  
d łu g i ,  u góry  1 7 ,  u dołu  2 7 cent.  szerok i ,  z b o k u  z a p ię 

ty  na  g u z ik i .  B ry ty  ty ln e  
i b o c zn e  do p o ło w y  w s z y 
te  są  w pasek  3 0 cen t .  
d łu g i ,  3 cent,  szerok i ,  d a 
jący  s ię  z m a r sz c zy ć  na t a 
s iem k ę ;  p rz ó d  zaś i p o 
zosta ła  część  b o k ó w  w s z y 
ta  w  p a s e k  o k r ą g ły ,  w y
krojony  p o d łu g  f ig .  9 1 .  
B r z e g i  turn iury  p o d sz y te  
s k cś . ią  l i s te w k ą  3 cen t .

szerok ą .  W o 
lan t  do lny  u r z ą 
d zo n y  do p r z y 
p in a n ia  na  g u 
z ik i ,  l iczy  32  
cen t .  szerok ośc i  
a 2 8 5  obw odu  
i w stęb n o w a n y  
j t s t  w p asek  3 
cen t .  s z e r o k i ,  
o d p o w ied n i  o b 
w o d o w i  tu r 
n iu ry .

U .  30. S p ó d n ic a  z tu rn iu rą .  P a t r z  l e 
w ą  s tronę  n a  rvo. 40. Krój n a  ar k u szu  

X. X V II ,  fig .  0 0 —91.

N . 3 1 — 32. S u kn ia  Z dłu g ą  tu niką.
Krój  na arkuszu N .  V I I I ,  f . g .  4 3 .

R y c .  31  —  3 2 p r z e d s t a w ia  z przodu  
i z ty łu su k n ię  z vo i le  g ła d k ie g o  b ia ł eg o
1 w kw ia tk i  k o lorow e .  N a  sp ód n icy  z rna- 
te r y a łu  p o d sz e w k o w eg o  dany w olant  6 5 
cen t .  szerok i  uk ład an y  w kon tra fa łdy  po
2 2 ceu t .  s z e r o k ie .  T u n ik a  w y m a g a  je 
d n e g o  w ie lk ie g o  bryta ,  w k tó r y m  na 
środku z ty łu  p rzec in a  się  ro zp orek ,  
a b rz eg i  boczne  z w ró co n e  do środ ka  p rz o 
du; gó rn y  b r zeg  m arszczy  się  w odstają
ce  fa łd k i  o d p o w ied n io  d j  objętośc i  p a s k a ,  
n a stęp n ie  m s t e r y a ł  s k ła d a  się  g w ia z d k ą  
do g w ia zd k i  i dw u k rop k iem  do d w u k r o p 
ka,  z jednej s trony  od k rzyżyk a  pod pina  
w SÓr?> z d r u g ie g o  bok u  na 5 4  cen t .  od  
brzegu p r zed niego ,  p od pina  k ok ard am i  
do 4 5 cen t .  w y so k o śc i ,  .K okardy  z w s t ą ż 
ki o ttom an ponsowej i szaf irow ej ,  dodają  
s ię  p o d łu g  r y c .  3 1  i 3 2 .

X. 40. L e w a  s tr o n u  rozp ię te j  tu rn iu r y ,  do  ryc.  30.  
Krój n a  ark u szu  N. X V I I . ”

N .  35. G niazd o  b o c ia n i o  j a k o  p r z y k r y c i e  na  
Pa trz  fig .  9 3 — 94  n a  arkuszu .

k in k ie t .

X .  36. W a łe k  pod g ło w ę .  Z d o b n y  a p l i k a c y ą  h a f tu  z ło te m .

X .  38. K osz  n a  n o ż e  i w id e lc e ,  w  ś r o d 
k u  o b s z y t y  cera tą ,  m a  d e n k o  k o r k o w e .  
Z w ie r z c h n ie  p r z y o z d o b ie n ie  z k w a d r a 

tó w  i p o m p o n ó w .  P a t rz  ryc .  39.

P a t r z  f ig .  100.

wodu i oszy tą  druc ik iem ; szyjka i g ł o 
wa w yg inają  s ię  z drutu o w in ię te g o  
muślinem ; o g o n e k  dod any  z kaw ałk a  
szp icz a s te g o  3 cent.  szer o k ieg o ,  4 d łu 
g ie g o ;  d z ió b  w y stru g a n y  z dr ew n a  
i p o m a lo w a n y  czerw ono.  Z ew n ętrzne  
p o k r y c ie  s tan ow i  w ata  b ia ła ,  o d p o w ie ,  
dnio  c ię ta  i u łożona  na m uślinowej  
p od staw ie ,  do  której  p rzyczep ia  się  
n iew id o cz n e m i ś c ie g a m i .  B oc ian  s to 
jący  m a skrzyd ła  u łożono z dwóch ka-

N. 33.  L e w a  strona su- 
8.

N. 39. K w a d r a t  s z y d e ł k o w y  d o  ryc.  38.


